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EUGENIUSZ PAUKSZTA

POKOLENIE NA PRZEŁOMIE
Historia, bieg tworzących ją 

wydarzeń, uwarunkowane są 
wzajemnym oddziaływaniem na 
siebie czynników zewnętrznych 
z jednej, postawy psychicznej na
rodu z drugiej strony. Okresy 
dziejowe nacechowane są pew
nym odrębnym systemem myśle
nia, odrębną postawą wewnętrzną 
żyjących w nich pokoleń. Zacho
dzące przeobrażenia polityczne, 
ekonomiczne, socjalne, i kultural
ne w zależności od tej postawy 
przybierają charakter albo trwały 
albo koniunkturalny.

Nowe oblicze postawy społecz
nej narodu, forma jej kształtowa
nia się i dojrzewania dokonują się 
albo drogą ewolucji, stopniowego 
przyswajania przez społeczność 
pewnych teoryj i pojęć, albo też 
w sposób rewolucyjny, przeobra-

czywistość, wywracający 
panujące pojęcia.

Okresy rozwojowe państw i na
rodów podzielić możemy z kolei 
na okresy spokojne, bez zrywów, 
w pewnym sensie monotonne, i 
na okresy gwałtowne, radykalnie 
przeiormowy wujące aktualną rze
czywistość. W okresach pierw
szych jakiekolwiek przemiany 
struktury psychicznej narodu 
trzeba wypracowywać stopnio
wo, w drugich natomiast koniecz
ność tych przemian narzuca sam 
bieg wydarzeń.

Założony po pierwszej wojnie 
światowej i z miejsca, zaraz w za
raniu niepodległości rozwijający 
żywą działalność Związek Obro
ny Kresów Zachodnich, pracę 
swą musiał nastawić na tory ewo
lucyjnego, stopniowego skierowy
wania myśli polskiej w kierunku 
zachodnim. Problem wykształce
nia zachodniego typu myślenia 
w społeczeństwie polskim napoty
kał na silne opory psychiczne, 
mające swe podłoże właśnie w 
atmosferze pewnej stabilizacji, 
zastoju rozwojowym myśli poli
tycznej. Po wiekowej niewoli 
niepodległe państwo polskie było 
dla tamtego pokolenia spełnieniem 
długich marzeń, pełną realizacją 
postawionego sobie do wykonania 
programu. Jakiekolwiek koncep
cje, wprowadzające element wal
ki w postawę psychiczną, były 
odrzucane przez dominującą chęć 
spokoju, nabrania oddechu po 
długoletnim zmaganiu.

W tej atmosferze rosło- nowe 
pokolenie Polski niepodległej. 
W pływ starszych, brak bezpo
średniego kontaktu z przerwaną 
na długie lata historyczną nicią 
rozwojową państwowości pol
skiej, dezorientacja co do wyboru 
kierunku działania, walka szkół 
programow-mkoncepcyjnych my
ślenia politycznego — wpływały 
na to, że młodzież okresu przej

ściowego między jedną wojną a 
drugą nie miała jasno skonkrety
zowanej, dalekowzrocznej linii 
ideologiczno-rozwojowej państwa 
polskiego. Żywiołowość mło
dzieńczej natury nie zezwalała 
znowuż na karmienie się stojącą 
wodą myślenia politycznego 
pokolenia starszego. Stąd w y
nikała głęboka rozterka wew
nętrzna naszego pokolenia, bez

płodna szarpanina, przerzucanie 
się z jednej krańcowości w drugą. 
Ten stan szukania treści istotnej 
dla myśli własnego pokolenia pro
wadził do wypaczeń progfamo- 
wo-politycznych, ślepego naśla
downictwa obcych ideologii, albo 

/też do pokrywania własnego nie
zdecydowania wzniosłością fik- 
cyj, banałem pseudohaseł czy nie
realnym optymizmem.

Zachodni kierunek myślenia, 
reprezentowany przez ZOKZ, 
późniejszy PZZ, zdobywać musiał 
nowe pokolenia pracą długofalo
wą, obliczoną na lata. Owocem tej 
pracy są dziś przede wszystkim 
kadry młodych polityków i nau
kowców, reprezentujących typ 
myślenia zachodni.

Wpływu natomiast bezpośred
niego na masy młodzieży, tak 
w sensie rozumowym jak emocjo
nalnym — kierunek zachodni po
lityk i polskiej nie miał. W pływ ten 
wykształcić się mógł tylko drogą 
ewolucyjną, jedyną w danym 
okresie, a którego cechą jest pew
na, chociażby złudna, stabilizacja 
polityczno-psychiczna.

Gwałtowny bieg -wydarzeń 
ostatniego dziesięciolecia, dogłęb
ne zmiany ideofogiczno-ustrojo- 
we, przesunięcia granic i załama

nie germańskiego „Drang nach 
Osten“ , wprowadziły W  postawę 
psychiczną narodu czynnik rewo
lucjonizmu. Faktem jest dzisiejszy 
wstrząs psychiczny, faktem doko
nywanie się rewolucji psychicz
nej naszego pokolenia.

Inny sens i znaczenie przybra
ły  koncepcje polityczne okresu 
minionego, inne diametralnie wy
magania staw'ia aktualna rzecży-

wistość, innymi kategoriami mu
si pójść rozumowanie polityczne 
narodu, odmienne odczuwamy 
przeżycia emocjonalne.

Pokolenie nasze dzisiaj znalaz
ło się na przełomie. Musi zerwać 
z pewnymi tradycjonalistyczny- 
mi nawykami myślenia politycz
nego, z ciasnotą perspektyw spoj
rzenia. W  zamian zaś musi wyro
bić w/ sobie nową polityczna po- 
stawę rozumowania i działania, 
rozszerzyć głęboko horyzonty ce
lów i osiągnięć, zdać w pełni spra
wę z ogromu misji dziejowej, ja
ką nam historia przekazuje do 
spełnienia.

Rozumienie nakazu historycz
nego przebudowy psychicznej 
społeczeństw/ą polskiego, poczu
cie konieczności wyrobienia typu 
zachodniego myślenia polityczne
go — są już dzisiaj powszechne i 
omal że bezsporne. Tyle, że zro
zumienie to nosi charakter emo
cjonalny bardziej niż logiczny. 
Sentyment do przeszłości, na-‘ 
wrót pamięcią do legendarnych 
prawie czasów/ Bolesława Wiel
kiego, odwieczna żądza odwetu 
nad niemczyzną, nieuświadomio
ne bliżej wyczucie innych wia
trów/, wiejących z nad Odry i

Bałtyku — są tworzywem tego 
pocm!adu emocjonalnego.

Czynnik emocjonalny, bez
względnie słuszny i nieodzowny, 
korzyść konkretną przyniesie je
dynie w/tedy, jeżeli stanie się fun
damentem pod gruntowne wyczu
cie rozumowe now'ej rzeczywi
stości. Przełom w psychice naro- 
dow'ej dokonać się może w pełni 
i przybrać cechy stałości jedynie

woparciu wspólnym o pierwiastki 
logiczne i emocjonalne.

Nowa rzeczywistość nakłada 
na nas nowe obowiązki. Obarcza 
nas wielką odpowiedzialnością 
dziejow/ą. Od nas dzisiaj zależy, 
czy następne pokolenia, może 
przez długie wieki, będą nas 
w/spominały tak, jak my sięgamy 
dzisiaj pamięcią do czasów Chro
brego, czy będą nam słały tylko 
przekleństwa.

Od nas zależy wygranie tej w y
jątkowej szansy trw/ałego usado
wienia się na ziemi ojców, przy
wrócenie czci ich prochom, dep
tanym poprzez stulecia brutalną 
nogą najeźdźcy. Od nas zależy, czy 
Polska stanie się potęgą, decydu
jącą sama o swym losie, czy przej
dzie do nieszczęsnej roli pionka na 
szachownicy rozgpyw/ek politycz
nych wielkich mocarstw.

Jesteśmy na przełomie. Ro i 
przełomowe są w'ydarzenia, na 
oczach naszych zachodzące.

Z państwa rolniczego stajemy 
się przemysłowo-rolniczym, bez- 
mała samowystarczalnym. Prze
mysł i rola Ziem Zachodnich wzno
szą nam nieograniczone możli
wości eksploatacji i produkcji. Te 
z kolei dają możliwości maksy

malnego podniesienia stopy życio
wej społeczeństwa.

Stajemy się państwem morskim. 
Z 72 km granica bałtycka rozsze
rzyła się do około 500 km. Każdy 
kilometr poszerza nam oddech na 
świat. Ale każdy kilometr nakła
da też brzemię now'ych obowiąz
ków', now/y trud i konieczność no- 
w'ego expansywnego wysiłku.

Zakładamy Związek Miast Mor
skich, opracowrujemy koncepcje 
rozbudow y olbrzymiej now'ej ma
rynarki handlowej, uruchamiamy 
BOP, szkolimy nowre kadry „w il
ków morskich“ . Poczynania te 
nie mogą zostać na papierze, nie 
mogą pozostać koncepcją. Muszą 
być zrealizow'ane i to jak najszyb
ciej. To wymaga maksymalnego 
wkładu pracy.

Rola naszego pokolenia jest tym 
bardziej odpowiedzialna i trudna, 
że jesteśmy przedwcześnie posta
rzali, skołatani nerwowo na sku
tek wydarzeń wojny i okupacji. 
Ale ubytek sił wynagrodzić nam 
musi pełna świadomość, że od na
szej postaw/y psychicznej i wyni
kających stąd osiągnięć zależeć 
będzie przyszłość pokoleń, kwe
stia ich spokojnego normalnego 
życia.

Zniszczeni zostaliśmy silnie w 
potencjale biologicznym narodu. 
Straty te możemy wyrównać 
przez wzmożenie przyrostu natu
ralnego i przez pełną, jaknajszyb- 
szą repolonizację Opolan, Mazu
rów i Warmiaków.

Przywrócenie tych mas pol
skości to też zadanie dziejowe i 
odpowiedzialność dziejow/a. Do 
dziś czyniliśmy na tym polu błę
dy. Czas najwyższy je zrozumieć 
i przestawać pracę na pozytywne 
tory.

Nie ma dziedziny życia, która 
nie potrzebowała by wkładu pracy 
i energii nad przeciętną miarą. 
Przed nami stoją zadania ponad- 
miarę pokolenia. A my je musimy 
pokonać, musimy im podołać.

Musimy przestawić nasz sy
stem myślenia politycznego. Mu
simy wykuć w' sobie postawę za
chodnią. Zenvać trzeba z przed
wojennym systemem szerzenia 
w7śród młodych podziałów ideolo
gicznych — prowadzą one częś
ciej do negacji i nienawiści niż do 
wspólnej i twórczej pracy.

A tylko twórczd pracą i wspól
notą celów', wspólnotą jednolite
go typu myślenia polskiego potra
fimy naszą now/ą rzeczywistość 
z akcentem zachodnim utrwalić i 
wzmocnić.

Znaleźliśmy się na przełomie 
dziejowym. Nasze pokolenie zade
cyduje, czy przekroczymy go 
zwycięsko czy zostaniemy poko
nani.

Historia daje nam wyszelkie 
szanse zw/ycięstwa. Naszą rze
czą jest, by ich nie strwonić.

K Ł O D Z K O  — Utoczę miasto wśród gór



Str, 2 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 31

By na tej ziemi nie było już nigdy Smętka
W  województwach m acierzystych 

o  W arm ii i  Mazurach w ie się prze
ważnie ty lk o  ty le , że jest to p iękny 
k ra j jezior, lasów, jakiegoś tam Smę
tka, k ra j bogaty i  dobrze zagospo
darowany, obecnie zaś boleśnie do
tk n ię ty  „szabrem".

Jezior mamy is to tn ie  mnóstwo. 
K ra j rzeczyw icie jest piękny, ale 
z lasami jest gorzej: wprawdzie w 
po łudniow ej i  wschodniej części w o
jewództwa »ulegają zw artym i w ie l
k im i kompleksami, jednakże nie prze
kraczają owe 20°/o powierzchni. Owe 
zaś rzekome bogactwo te j ziemi -r  
to już  zupełna bajka.

W  Zasadzie w o j. o lsztyńskie jest 
k ra jem  raczej ubogim i  o fakcie tym  
nie  wolno zapominać przy rozpatry
waniu jak iegoko lw iek  tutejszego pro
blemu. K lim a t zmienny, kapryśny 
nie  sprzyja na ogół rozw ojow i ro ln i
ctwa. . Poza pow iatam i pó łnocnym i 
posiadamy gleby ubogie, piaszczyste. 
Prócz to rfu  i znikom ych resztek bu r
sztynu w ojew ództw o nie posiada żad
nych bogactw kopalnianych. Jedyne 
bogactwa naturalne —  to jeziora, da
jące możność poważnego rozw oju 
przemysłu • rybnego. Bowiem lasy 
ju ż  przed w ojną nie m ogły dostarczyć 
dostatecznej ilośc i surowca dla m ie j
scowego przem ysłu drzewnego, k tó ry  
też op iera ł się przede wszystkim  na 
drzewie, sprowadzanym z zagranicy.

W arm ia i  M azury —  to kra j, k tó ry  
posiada dostateczne w arunki, aby 
stać się bogatym, ale ty lk o  w  w yn iku  
mądrej, celowej, uparte j pracy czło
w ieka. Stąd też k ra j ten wymaga 
dwóch elementów: poważnych w k ła 
dów finansowych i  zasiedlenia go 
twardą, pracow itą, sumienną ludno
ścią. O tym  również nie wolno n igdy 
zapominać.

Decydującą ro lę  w kładów  finanso
w ych  i  zbiorowego w ys iłku  ludzkie
go w  zagospodarowaniu w o j. o lsztyń
skiego podnosi jeszcze fakt, że p ro
cent zniszczenia wojennego jest tu 
w y ją tkow o  w ysoki, zważywszy na 
d ługo trw a ły  opór n iem iecki w  Gdań
sku i  w  Kró lew cu (w miastach prze 
cię tn ie zniszczenia osiągnęły 50 %).

Sama jednak odbudowa musi być 
uzupełniona ca łkow itą  pizebudową 
ogólnej s tru k tu ry  gospodarczej.

B. Prusy W schodnie b y ły  bazą w y 
padową m ilita ryzm u pruskiego za
rów no w  stosunku do Polski, ja k  t  
da le j w  k ie runku  Rosji. Stąd owa 
potężnie rozbudowana „na w yrost 
sieć kom unikacyjna (11 tys. km  dróg 
b itych , 1.200 km  dróg wodnych i  3 
tys. km  l in i i  ko le jow ych). Cele m i
lita rn e  przyśw ieca ły rozbudowie miast, 
rozmieszczeniu przemysłu lokalnego 
jtd . itd . W  rezultacie Prusy W scho
dnie, ja ko  tw ór sztucznie kszta łto
w any dla celów m ilita rnych  ponad 
własne m ożliwości finansowe i  rze
czyw iste potrzeby gospodarcze, b y ły  
dla N iem iec p row inc ją  deficytową, 
podtrzym ywaną przy życiu c iąg łym i 
dotacjam i rządow ym i w  najrozm a
itszej postaci.

A b y  osiągnąć tę samowystarczal
ność, Polska macierzysta musi zdobyć 
się na w ys iłek  zainwestowania w  woj. 
o lsztyńskim  poważnych kap ita łów

na odbudowę i  przebudowę gospo
darczą.

W arunk i naturalne g leby i  k lim atu  
predystynu ją ro ln itzo -hodow lany cha
rakter woj. olsztyńskiego. W  tym  też 
k ie runku w in ien iść rozw ój gospodar
czy te j ziemi, uzupełniony odbudo
wą i rozbudową przemysłu lokalnego, 
na jściśle j związanego z przetw ór
stwem spożywczym i  zaspakającego 
podstawowe potrzeby wsi. W  tym  
k ie runku możemy osiągnąć b. po
ważne w yn ik i, jeże li zważymy, że 
przed w o jną teren ten poza ludnością 
m iejscową w yka rm ia ł około 2 m il. 
ludzi w  Niemczech, przede wszystkim  
w  dziedzinie produktów  mięsnych 
i  nabiału.

Jak im i zasobami w łasnym i dyspo
nuje obecnie w  obliczu dzieła odbu
dow y i zagospodarowania w ojew ódz
twa?

Na dzień 1 stycznia rb. ludność 
wojew ództw a w ynosiła  326.153 ludzi 
(przed w ojną 970.278). Z liczby te j 
na repatriantów  i  przesiedleńców 
przypadało ponad 168 tys., na Mazu
rów  i  W arm iaków  niespełna 60 tys. 
i na niemców poniżej i  00 tys. Biorąc 
pod uwagę wzmożoną w  pierwszym 
półroczu rb. falę repa triac ji ze wscho
du —  należy przyjąć, że w  ch w ili 
obecnej ogólna liczba ludności pod
niósł się znacznie i  sięga b lisko 
400.000 ludzi.

Odbudowa podstawy gospodarczej 
w ojew ództw a —  ro ln ic tw a  i  hodow li 
napotyka na poważne trudności z 
powodu w y ją tkow o  ubogiego inw en

tarza żywego, k tó rym  rozporządzają
roln icy.

A kc ja  siewna, zarówno jesienna, 
ja k  i  wiosenna, przede wszystkim  
w łaśnie z braku s iły  pociągowej nie 
da ły  p lanowych w yn ików . W  rezu l
tacie należy się poważnie liczyć  z 
faktem, że w  nadchodzącym roku 
gospodarczym w o j. o lsztyńskie nie 
osiągnie jeszcze samowystarczalności 
aprow izacyjne j i  będzie nadal ska
zane na pomoc wojew ództw  cen
tra lnych. Natom iast z całym naciskiem 
należy podkreślić bardzo liczne fak ty  
upraw iania ziem i z braku sprzężaju 
łopatą, w  straszliwym  trudzie w łas
nych rąk ro ln ika , co najczęściej ob
serwuje się wśród W arm iaków  i  M a
zurów. N ie ma to oczyw iście powa
żniejszego znaczenia gospodarczego,

ale świadczy o dobrej w o li ł  w y 
trw a łości tutejszego ro ln ika , Dać mu 
ty lk o  konieczne w arunki, a nieza
wodnie zagospodaruje tę ziemię.

Na czoło w ięc zagadnień, które 
w  pierwszym rzędzie muszą być roz
wiązane, wysuwają się: 1) planowo 
prowadzona akcja osiedleńcza przede 
ws-zystkim oparta o repatriację, która  
tutejszemu terenow i dostarcza bodaj 
na jbardzie j wartościowego elfementu 
rolniczego, 2) odbudowa ro ln ic tw a ze 
szczególnym uwzględnieniem  jego 
hodowlanego charakteru i  w  oparciu 
o przebudowę ustro ju  rolnego, oraz 
3) akcja repolonizacyjna w  najszer
szym znaczenia tego słowa.

D la osiągnięcia pe łnej rea lizac ji 
w ym ienionych podstawowych zagad
nień konieczne jest rozwiązanie za-

Linkow a (x), 
m ałżonka niestrudzo
nego działacza po lskie
go na W a rm ii i M azu
rach zamordowanego 
przez N iem ców , w ró 
ciła do O jczyzny. Z  
praw e j i  lew e j córki.

gadnień pomocniczych a przede 
w szystkim : kom unikacyjnych (odbu
dowa mostów, dalsze uruchamianie 
m artwych dziś l in i i  ko le jow ych , 
uspławnienie kanałów  (zachodni, w a r
m iński, częściowo już  udostępniony 
żegludze: wschodni, mazurski, w  
sferze b lisk ich  pro jektów ), odbudowa 
sieci te lekom unikacyjne j, bezpie- 
pieństwa i  odbudowy miast,

Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo —  
to uczyniono już w  te j dziedzinie 
bardzo w iele. W  miastach stan bez
pieczeństwa n iew ie le  już pozostawia 
do życzenia. Na wsiach, szczególnie 
w  pow iatach wschodnich, znaczne 
kom pleksy lasów u trudn ia ją  akcję 
w ładz bezpieczeństwa. A le  i  tam po
prawa jest widoczna.

Odbudowa miast stanowi oddzielne 
zagadnienie, do którego z_ braku k re 
dytów  nie przystąpiono dotąd w  po
ważniejszej skali. A życie już  'eraz 
domaga się rozwiązania, O lsztyn 
c ie rp i już na głód m ieszkaniowy, 
c ierpią na tym  ins ty tuc je  i  urzędy: 
c ie rp i na tym  sama akcja zagospo
darowania województwa.

Z tego pobieżnego już  szkicu w i
dać, z jak  w ie lk im i tiudnościam i 
boryka się w o j. olsztyńskie w  dąże
n iu  do zagospodarowania i  zaludnie
nia tego terenu.

M y liłb y  się jednak ten, k to  w y 
ciągnąłby ze szkiców tego pesym i
styczne w n iosk i Ludność W arm ii 
i  M azur —  i  ta osiadła tu od w ie lu  
w ieków  i  ta  napływow a —  w ykazuje 
godną podziwu wytrwałość, in ic ja 
tywę, wo lę przezwyciężenia trudności 
i  w iarę, że ten p iękny a .tak n ie
szczęśliwy w  przeszłości k ra j uczyni 
radosną ziemię rzetelne j pracy, z 
k tó re j na zawsze zn ikn ie  posępny 
Smętek. W ł. M roczkowski

N ie z ło m n i o b ro ń cy  polskości
Z dzie jów  w a lk i na ziem iach  dziś odzyskanych

D zis ia j, k ie dy  coraz w ięcej m ów i i 
pisze się o rozwo ju szkoln ictwa na Z ie 
miach Odzyskanych, w yda je  się obo
wiązkiem  przypom nieć tychi, k tó rzy  na 
tych  ziemiach uczyli już  w tedy, gdy 
niemczyzna posługiwała się kłamstwem 
i terrorem  dla wyniszczenia ostaiych 
jeszcze bastionów polskości: polskich 
nauczycieli w Niemczech, na pograni
czu z Polską.

N a ' terenach, k tó re  należały po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej do N ie 
miec, uczyli n ie liczn i nauczyciele-Po- 
lacy, obywatele niem ieccy. Przy ich 
m alej liczebności musieli ich uzupeł
niać nauczyciele z Polski, specjalnie 
w tym  celu delegowani. Jednak niem- 
cy, dążąc do oślabienia a w  konsek
wencji do wynarodow ienia autochto- 
nićznej ludności polskiej,, przeszka
dzali w  tak  p raktykow anym  sposobie 
uzupełniania kadr nauczycielskich, aż 
wreszcie zupełnie zabron ili nauczania 
nauczycielom, k tó rzy  nie posiadali 
obywatelstwa niemieckiego. Ten zakaz 
podw ażył tak poważnie szkoln ictwo 
polskie w Niemczech, że Zw iązek Po
laków  w Niemczech musiał gwałtow
nie szukać innych sposobów zdobycia 
personelu nauczającego.

W arunek posiadania obywate lstwa 
niem ieckiego przy narodowości po l
sk ie j spowodował konieczność ksztal-

Motyw walki z niemczyzną
w powstaniu warszawskim

Powstanie warszawskie jest w y ra 
zem w a lk i narodu o niepodległość i  
symbolem w a lk - z niemczyzną. Pa
trząc z tego stanowiska —  stw ierdzić 
trzeba, że powstanie warszawskie 
b y ło  kontynuacją i  ukoronowaniem  
całej w a lk i z okupacją niemiecką. 
W a lka  z okupantem przez cały czas 
w o jn y  n ie  m iała „rea lnych" podstaw. 
N a jw ięce j w  nas by ło  w tedy zapału 
młodzieńczego i  polskiego rom anty
zmu, k tó ry  kazał iść „z k ija m i na 
karabiny, z karabinam i na arm aty". 
To też tak ie  narodowe „obarczenie 
psychiczne", do którego nie by lib y  
zdo ln i A n g licy  i  w ie le  innych naro
dów.

W alka w  okresie okupacyjnym , a 
szczególnie w  okresie przed powsta
niem, by ła  nacechowana gorączką 
przedwolnościową. Tajne u lo tk i i  
przejaskraw ione wiadom ości podawa
ne z ust do ust, m ów iły  ciągle, że 
„ ju ż " , że „zaraz", że „trzeba". Tym  
bardziej opanowała społeczeństwo ta 
qorączkowa atmosfera, k ie dy  przez 
Bug zaczęły się w a lić  reszty rozb ite j 
arm ii n iem ieckie j, k ie dy  na u licach 
m iast tzw. G. G. p o ja w iły  się groma
dy obdartych, wychudzonych i  brud
nych by łych  „zw ycięzców ". I  w tedy, 
k ie d y  nadarzała się ostatnia okazja 
do rozprawy z uchodzącym wrogiem , 
k ie d y  w ydaw ało się, że N iem cy nie 
są zdo ln i do staw ienia ja k ieg oko l
w ie k  oporu, w tedy wybuch ło powsta
nie, bohaterskie, romantyczne, „p o l
skie" powstanie.

cenią na nauczycieli w yb itn ie jszych  
jednostek z m łodzieży po lsk ie j w 
Niemczech. T ak ie  —  przymusowe pra
w ie — rozwiązanie trudnego problem u 
w p łynąć m iało jednak nie  na szkodę, 
lecz na korzyść dla szkoln ictwa po l
skiego w Niemczech, gdyż dawało gwa
rancję, że now y nauczyciel będzie znal 
doskonale środowisko, z którego w y 
szedł, a znajomość środowiska jest 

.. przecież jedną z kardyna lnych zasad 
pracy pedagogicznej. B y ły  jednak i 
ujemne strony takiego w ykorzystan ia  
autochton icznej m łodzieży' po lsk ie j 
dla potrzeb szkolnictwa, a m ianow icie: 
obawa, że now y nauczyciel będzie w 
m niejszym  lub w iększym  stopniu ogar
n ię ty  w p ływ am i niem czyzny, z którą 
spo tyka ł się w codziennym życiu, pod- 
czasg dy  ku ltu ra  polska w p ływ a ła  na 
niego rzadko, a to w form ie  m nie j 
przem awiającej, bo przede wszystkim  
za pośrednictwem  pis*ma. O ddz ia ły
wanie ku ltu ra lne  polskości by ło  tym  
słabsze, że większa część m łodzieży 
po lsk ie j u rodz iła  i wychowała się w  
Niemczech i z żywą Polską n igdy się 
nie zetknęła. Poza tym  inna jeszcze 
przeszkoda stanęła przed Zw iązkiem  
Polaków w Niem czech: brak semi
narium  nauczycielskiego. M łodzież 
polską z N iem iec kierowano do semi
nariów  nauczycielskich w Polsce. T ym  
faktem  zam knął się p ierwszy okres 
szkoln ic tw a polskiego w  Niemczech.

Nauka w Polsce
Ośrodkam i kształcenia m łodzieży 

po lsk ie j z N iem iec na nauczycieli 
s ta ły  się seminaria nauczycielskie w 
w o jew ództw ie  poznańskim : Rogoźno i  
Leszno. W  Lesznie uczyła się m łodzież 
żeńska, w  Rogoźnie by ło  seminarium 
męskie. L iczn ie j przybyw a ła do Polski 
m łodzież męska, k tó ra  liczy ła  do 120 
kandydatów  na w szystkich kursach 
rogozińskich rocznie. O ko ło  1937 roku 
liczba ta zaczęła maleć na skutek prze
prowadzonej w tedy, nieuzasadnionej

lacy, obywate le niem ieccy, rozpoczął 
się drugi etap w^alki o utrzym anie po l
skości w  Niemczech, szczególnie'zaś 
w W estfa lii, na Opolszeżyźnie, w pa
sie nadgranicznym  i  na Mazurach. 
P ierwsi uczniowie z trudem  i błędnie 
m ó w ili po polsku. W s ty d z ili się tegD, 
k iedy  znaleźli się w  środow isku zu
pełn ie polskim . Z  początku czuli się 
nieswojo. A le  jgż  po k ilk u  miesiącach 
by ło  inaczej. Już nie można by ło  za
uważyć na' twarzach owego początko
wego zakłopotania, k tó re  po jaw iło  się 
tak  często w  momencie poszukiwania 
odpowiedniego wyrazu polskiego dla 
wyrażenia m yśli.

Dom inu jącą ro lę w  życiu m łodzieży 
po lsk ie j z N iem iec, odgrywała druży
na harcerska. Harcerze jeźdz ili na róż
ne kursy i obozy i pod kie runkiem  ks. 
harcm istrza dra K. W erb la  (zam ordo
wanego w w o jn ie  w Guzen) zdobyw ali 
stopnie i sprawności, aby w przyszło
ści kierować życiem m łodzieży po l
sk ie j na obczyźnie. D la przygotowania

jak im iś  względami, a późn ie j nie za
dawano sobie i tego trudu. Ponieważ 
szkoły m ieściły się po domach p ry 
watnych, przeto wyw ierano presję na 
w łaścicieli tych  nieruchomości, aby 
odm ów ili po lsk ie j szkole dalszego w y 
na jm u lokalu. Taką właśnie niedolę 
jednego z sem inarzystów rogozińskich 
i jego rodz iny opisał M elch io r W ań
kow icz w książce „N a  tropach Smęt
ka“ .

W  pasiaku ł z ie lonym  łachm anie ' 
przez p iek ło  w o jny

Gehenna nauczyciela polskiego w  
N iemczech rozpoczęła się jednak do
piero w  momencie naprężenia przed
wojennego. Rzadko k tó ry  z m łodych 
nauczycieli flie  został zaciągnięty do 
wo jska i obleczony w  znienaw idzony 
zie lony m undur z swastyką. Rzadko 
k tó ry  om inął więzienne m ury. A  k ie
dy  rozszalała wojna, poszli osta tn i 
z tych, k tó rzy  się nie u lękli, do obo
zów koncentracyjnych. O d rozstania 
w  chw ili ukończenia sem inarium ro------  „ . . . . __ yy Oliwni ujNUiiGzeiiia se iim iunuin tai-

wa- f iń s k ie g o ,  po latach pracy na.odleg-

N a barykadach W arszawy w a lczy li 
wszyscy .—  robo tn ik  i  in te ligent, 
starzy i młodzią K ob ie ty  i  mężczyźni.
W a lczy li o wolność i  za nią g inę li.

I dzisiaj, k iedy  Polska ży je  i  jest 
wolna, oddajm y cześć bohaterstwu, 
k tó re  by ło  symbolem w iekowego 
oporu przeciw  niemczyżnie, tego po- zresztą, lik w id a c ji L iceum  J^edagogicz- 
ru, k tó ry  cechował zachodnią sło- nego w Rogoźnie, k tó re  odżyło dopiero
wiańszczyznę w  beznadziejnej, po je
dynczej walce z liczebną przewagą 
i  z bezwzględnością wroga, oporu, 
k tó ry  kazał nam „n ie  rzucić z iem i", 
k tó ry  kazał społeczeństwu, zrozpa
czonemu tysiącam i o fia r i  w ie lo le t
n im  terrorem , stanąć na barykadach 
wolności w ' powstaniu warszawskim.

obecnie, po wo jn ie .
W śród wspomnień, k tó re  przecho

w a ły  się żywo w pamięci absolwentów 
Seminarium Nauczycielskiego w  Ro
goźnie, uczących w Niem czech przed 
1939 rokiem  —  pobyt w Polsce za j
m uje dużo miejsca. W  1929 roku, k ie 
dy to do Rogoźna p rz y b y li p ierwsi Po-

Konferencja pokojowa otwarta
Oczekiwana konferencja  pokojowa 

rozpoczęła się w  dniu 29 lipca. Podob
nie, ja k  je j wersalska poprzedniczka, 
odbywa 6ię w  Paryżu. W yb ó r te j sa
mej m iejscowości na obrady pod usta
lenie nowego porządku świata nasu
wa analogię dość przykrą  i  stawia za
razem pytanie, czy otwarta konferen
cja  poko jow a zapewni trw a ły  pokój, 
czy też będzie ty lk o  ny iriw ym  zbiorem 
uchwał, ja k  konferencja w  W ersalu. 
Tych praw ie sześć la t k rw aw ych rzą
dów h itle row sk ich  pamięta chyha je 
szcze dość dobrze kon tynen t europej
ski, aby na konferencji pokojow e j po
wziąć tak ie  uchw ały, które  zagwaran

tow a łyb y  trw a ły  pokój. Ponieważ gwa
rancją trwałego poicoju jest rozbroje
nie duchowe, m ilita rne  i  gospodarcze 
stałego agresora —  Niemiec, dlatego 
w  te j w łaśnie sprawie oczekuje św iat 
stanowczych postanowień. Żadne u- 
boczne tendencje po lityczne nie po
w in n y  w p ływ ać na decyzje, k tó re  
mają przecież zapewnić pokó j nie ną 
kilkanaście lat, lecz przynajm n ie j na 
nieprzerwany ciąg k ilk u  pokoleń. Ta
kiego podejśeia do sprawy domaga się 
prawo ludzkości, domaga się przede 
wszystkim  umęczona krw aw ą okupa
cją Polska.

nym  charakterze i w specjalnych wa 
runkach powstało K o lo  U czn iów  Po
laków  z N iem iec, k tó re  zbierało się 
pod rodłem, znakiem Zw iązku Pola
ków  w  Niemczech, sym bolizu jącym  
bieg k ró low e j po lskich rzek — W is ły  
lub sochę prasłowiańską. T u  toczy ły  
się obrady nad specyficznym i zagad
nieniam i pracy przyszłe j. K o lo  zorga
nizowało szereg imprez, k tó re  z ilu 
s trow a ły  społeczeństwu polskiem u ży
cie Polaków ia  granicą, szczególnie zaś 
zapoznało z pradaw nym i obrzędam i 
O polszczyzny i  innych skupisk ludno
ści po lsk ie j na dawnycf) ziemiach sło
w iańskich. Równocześnie dla lepszego 
zżycia się uczniów  z N iem iec z k u ltu 
rą polską D yre kc ja  Seminarium zor
ganizowała szereg w yjazdów  do Po
znania (do tea trów , na w ystaw y itd .), 
a prócz tego k ilka  wycieczek po Pol
sce.

W  bohaterskiej walce
A bso lw enci sem inariów w  Rogoźnie 

i w  Lesznie odbyw ali roczną p rak tykę  
w szkołach powszechnych w Polsce, 
a następnie udawali się do Niem iec. 
Rozpoczynała się trudna praca nauczy
cielska. Wobec jw ładz niem ieckich pa- 
siadała ona charakter nauczania p ry 
watnego, lecz w  rzeczy samej działała 
w  oparciu o Zw iązek Polaków w N iem 
czech i o subwencje z Polski. Ten cha
rak te r „p ry w a tn y “  — a przez to unie
m ożliw ia jący w staw iennictw o rządu 
polskiego —  i wiele innych ostrożności 
stosować i  akcentować m usieli nauczy
ciele po lscy ju ż  w tedy, k iedy  u w ła
dzy by ła  jeszcze repub lika  weimarska. 
M im o to prusactwo szukało ciągle po
wodów  do szykanowania nauczycieli 
i rodziców  uczniów oraz do zam ykania 
szkół.

Stosunki zm ien iły  się jeszcze bar
dzie j na niekorzyść, gdy do w ładzy 
doszedł H itle r. Polacy z Prus i z b li
skiego pogranicza o trzym yw a li ostrze
żenia, aby nie posyła li dzieci na naukę 
do Polski. W ie lu  poszło do więzień, 
w ie lu trzym ało  wysokie kary. M ło 
dzieży uniem ożliw iano w y jazd  z Rze
szy. Czynnych nauczycieli pow o ływ a
no do wojska niem ieckiego oraz od
bierano im  zezwolenie na nauczanie, 
na jp ierw  m otyw u jąc swe postępowanie

łych  posterunkach spotkali się dopiero 
tu, — w Sachsenhausen. I  tu rozsta
wali się —  na zawsze.

I  trudno powiedzieć, czy pasiak obo
zu koncentracyjnego i m undur Wehr
machtu nie b y ły  równą męczarnią dla 
tych nauczycieli, k tó rzy  pozostali 
w ie rn i narodow i w  chw ilach ciężkie j 
próby. T ak ie  re fleks je  nasunęły się 
autorow i tego a rtyku łu  podczas przy
padkowego spotkania w  tzw. General
ne j G ubern ii bohatera wańkow iczow- 
sk ie j opowieści z k ra iny  Smętka —  
w  zie lonym  mundurze ze swastyką. Z  
brzemieniem narodowej klęski, w tło 
czeni w  osław iony „fe łdgrau“  b ili cięż
k im i butam i po brukach Paryża, A ten , 
O rła  i Bergen, padali od b ra tn ie j b ron i 
pod Leningradem  i w  górach Bośni. 
C a ły św ia t wskazywał na n ich palca
m i, a w  koszarach g o rliw i kamraci nie 
szczędzili d rw in  i  przeróżnych szykan.

. Nasze zwycięstwo jes t ich 
zwycięstwem

Niedużo ich przetrw ało. K ilk u  umar
ło dla Polski, większość um arła dla 
świata. Zb ierze się smutna gromadka 
pozostałych. S trac ili rodziców, braci, 
kolegów, zdrow ie a często i całe m ie
nie. W spom inają. Lecz oto idzie życie, 
nowe życie. Tego nowego życia w N o 
w e j Polsce nie mogą rozpoczynać od 
początku. T o  ich właśnie zasługą jes t 
to, że na Z iem iach O dzyskanych prze
trw a li ży jący Polacy a nie ty lk o  na
grobki i  inne, przez zapomnienie nie 
zniszczone polskie pam ią tk i. I  chociaż 
szkoln ic tw o polskie w  Niemczech na
zywało się przed wojną „p ry w a tn y m " 
— to  jednak w  im ię spraw iedliwości 
nauczycielom po lskich szkól w  N iem - 
cźech, k tó rzy  obecnie pracują na Z ie 
miach O dzyskanych, należy zaliczyć 
do okresu służby lata n ieustępliwej 
w a lk i i to  podw ójn ie . Pokażmy, że pa
m iętam y o tych, k tó rzy  p o d ję li boha
tersko sztandar na praw ie straconych 
szańcach polskości. Dzis ia j, gdy nasze 
zwycięstwo jest i  ich zwycięstwem, 
w ierzym y, że ich hart pracy na rub ie
żach polskości będzie silą odbudowy 
i cementem zespolenia z ' Z iem iam i 
Odzyskanym i.

Tadeusz Jankowski
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LIST Z BERLINA: LATO W WANNSEE
G retchen  w  objęciach A m i — M u rzy n  te ż  dobry — P a szp o rt do klubów  am erykań sk ich  — Śniadania  
am e ry k a ń s k ie  d la  dzieci n iem ieckich — M ias to  studentów  — O lim piada m iędzynarodow a w  B e rlin ie

Berlin, w lipcu. Różnobarwne 
kostiumy, lśniące od lipcowego 
słońca, opalone ciała, rozbawione 
głosy kobiece, wielojęzyczne na
woływania, srebrzysta woda, ci
cho sunące statki, motorówki, ża
glówki. To nie Cannes lub Nizza 
1— jakby się wydawało — ale pla
ża w Wannsee w  centrum poko
nanego Berlina.

W  tym czarującym zakątku 
Berlina, wśród lasu, przy malow
niczym jeziorze w  Wannsee, znaj
duje się piękna plaża w  stylu eu
ropejskim. ’ Nad piaszczystym 
brzegiem wznoszą się tarasy, gar
deroba, natryski, nieco dalej ele
gancka restauracja, dostarczając 
plażującym wszelkich wygód i 
przyjemności. To też na puszy
stym piasku, w  wygodnych ko
szykach roi się od amatorów wo
dy i słońca. A słońca jest w tym 
roku niemało. Wesoło, beztrosko 
padają wyprostowane ciała w wo
dę, gdzieindziej gra w siatkówkę 
absorbuje widzów, gdzieindziej 
znów zakochane, niewidzące 
świata parki snują swą sielankę 
pod błękitem nieba. I zaprawdę 
trudno byłoby się domyśleć w 
tych kipiących humorem, śmie
chem i tryskających zdrowiem i 
dobrym wyglądem — „biednych, 
zwyciężonych, wygłodzonych 
Niemców“ .

COŚ DLA ROSENBERGA.
Plaża przegrodzona. Napisy 

„Fuer Deutsche“ i „For Allied 
Troops“  przypominają pamiętne 
napisy w  tramwajach, na skle
pach i restauracjach z czasów 
okupacji hitlerowskiej w Polsce. 
Butny ongiś „naród panów“ umiał 
się jeszcze tak niedawno odgra
dzać od innych narodów. A dziś? 
Płowowłosa córa „nieskalanej“ 
rasy nordyckiej chyli dobrowol
nie i pokornie swą złotą główkę 
na wyprostowane ramię Jankesa 
lub czarne bicepsy tych, których 
nawet demokratyczna Ameryka 
w ciasne ghetto Harlemu zep
chnąć potrafiła. Toteż często w i
dzi się mknące po ulicach Berlina 
samochody, po brzegi wypełnio
ne Murzynami, w  których obję
ciach spoczywają jasno-blond 
Gretchen. I cóżby powiedział ge
nialny autor teorii rasistowskiej 
Rosenberg na widok tej idylli 
zbratanych, rozumiejących się 
ras? A może uznałby, że taka mie
szanina krw i wyszła by na dobre 
przyszłemu pokoleniu Niemiec?

SZCZYT MARZEN.
Niemka nie posiada żadnej ety

k i i żadnego hamulca moralnego. 
Pozbawiona zupełnie godności i 
dumy, włóczy się po ulicach, w y
czekując z pokorą na skinienie 
każdego alianta. Amy (jak w skró
ceniu Niemcy nazywają American 
Army) — to szczyt marzeń każdej 
z nich. To synonim dobrej kola
cji, przejażdżki samochodem, dan
cingu, czekolady lub też paczki 
»,Camel“ . Dlatego też najbardziej 
Wytworna dzielnica Berlina za
mieszkiwana przez Amerykanów 
- 7  Zehlendorf, jest Mekką wszyst
kich ładnych i eleganckich Nie
mek. Amy nie gardzi cisnącą mu 
się w ramiona łatwą zdobyczą i 
korzysta chętnie z towarzystwa 
mcjednej Hitlermaedchen. Do nie
dawna jeszcze pojawiały się zaka
zy władz amerykańskich, piętnu
jące to bratanie się żołnierzy 
z Niemkami, ale ostatnio generał 
Mac Narney postanowił oficjal
nie zalegalizować tę amerykani
zację Niemek i germanizację Ame
rykanów. Jak podawały dzienni
ki w ostatnich dniach, Niemki 0 - 
trzymają rodzaj paszportu, upra
wniającego do wstępu do wszyst
kich klubów alianckich, jeśli w y

(Od własnego korespondenta „Polski Zachodniej“ ).
każą swe „demokratyczne“ za
chowanie się w  czasie reżimu hi
tlerowskiego, odpowiednie kwa
lifikacje towarzyskie, wreszcie 
jeśli przedłożą świadectwo zdro
wia. W  ślad za tym pojawia się 
18. lipca notatka w „Tagesspie- 
gel“  berlińskim, że tutejsze w ła
dze angielskie podjęły krokiwkie- 
runku rozluźnienia zakazu zawie
rania małżeństw między żołnie
rzami brytyjskimi a dziewczęta
mi niemieckimi. Projekt ten ma 
być przedłożony na posiedzenhr 
frakcji parlamentarnej angielskiej 
Partii Pracy.

O NICZEM NIE WIEDZIELI...
Niestety z żalem i bólem pa

trzymy na tę fraternizację naro
dów, jak gdyby świat całkowicie 
zapomniał o ustawach norymber
skich, na tym właśnie terenie 
tworzonych. Jakby nie było Bu- 
chenwaldu, Majdanku, Oświęci
mia i innych kaźni śmierci. Jak by 
nie Niemcy byli genialnymi twór
cami krematoriów i największych 
tortur, jakich nawet średniowie
cze nie znało. Jeszcze nie obe
schła na tych zbrodniczych rę
kach krew niewinnie katowanych, 
gdy ten o najniższych instynk
tach, zezwierzęcony naród pod
noszą do godności człowieka i na 
arenę międzynarodową wyciąga
ją. Czyż by uwierzono naprawdę

w  obłudną skruchę i zwodniczą 
pokorę, poza którą ukrywają 
Niemcy prawdziwe oblicze? 
Czyż by zapomniano tak szybko, 
że tylko przegrana zahamowała 
tę przyrodzoną zbrodniczość, 
której nikt i nic nie wykorzeni z 
współczesnych Krzyżaków? Czy 
naprawdę Anglicy i Amerykanie 
nie zdają sobie sprawy, że jak 
długo z megafonów propaganda 
Goebbelsa zapewniała o zwycię
stwie, jak długo piersi gestapow
ców, ss-manów, żołnierzy, zdobi
ły  ordery i złote liście zasługi, 
jak długo z okupacyjnych krajów 
szły pełnymi taborami „podarun
k i“  w postaci futer, ubrań, złota, 
grabionych na chwilę przed śmier
cią w  obozach z nieszczęśliwych

I „ Z d r ó j"
Wytwórnia Wód Gazowych 
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ofiar, — tak długo każdy Niemiec 
z dumą był odpowiedzialny za 
„wielkość“ swego narodu i chęt
nie zbierał hymny pochwalne? 
A dziś cały naród niewinnie bro
ni się nieświadomością tego, co 
się działo! Z jaką pogardą słucha
liśmy wynurzeń tych „wielkich 
mężów stanu“ , zrzucających je
den na drugiego tchórzliwie od
powiedzialność! Goering usiłuje 
nawet dowieść, że sam Hitler nie 
był poinformowany o okropnoś
ciach" w  obozach, gdyż podobno 
Himmler sam tą rozkoszną tajem
nicą się upajał! A za Goeringjem 
cały naród zgodnym chórem: 
„myśmy naprawdę o tym nic nie 
wiedzieli“ . Gdy tych biednych, 
nieuświadomionych zapytać: „Co 
myśleliście o tych używanych 
rzeczach niemowląt, dzieci, star
ców, które wam masowo przez 
szereg lat wojny rozdawano?“ — 
pada naiwna odpowiedź: „Nie za
stanawialiśmy się nad ich pocho
dzeniem“ .

POLITYKA TOLERANCJI.
Dlatego dziwi nas tolerancyj- 

ność władz okupacyjnych. Jak 
długo każdy Niemiec będzie uwa
żał poniesioną klęskę swego na
rodu za osobistą krzywdę, jak 
długo każdy z osobną nie uzna, 
że jest winien na równi z oskarżo
nymi w Norymberdze, jak długo

Polityczne wtyczki niemieckie
Niemcy, które bez wątpienia 

w maju 1945 przeżyły największe 
swoje załamanie, nie straciły mi
mo klęski zimnej krwi i zachowa
ły chłodne, wyrozumowane spoj
rzenie na świat. Kapitulacja Trze
ciej Rzeszy nasuwała — zdawało 
się nieuchronnie — rozpad~ albo 
rozbicie tego przeklętego państwa 
jako konsekwencję zwycięstwa 
najzupełniej słuszną i sprawiedli
wą. A jednak postawa i żywot
ność, prężność i zdolność organi
zacyjna tego narodu skłoniły — 
obok innych momentów — mo
carstwa zwycięskie do rewizji 
pierwszej decyzji i porzucenia 
pierwotnego planu zlikwidowania 
jednolitego państwa niemieckie
go.

Dzisiaj Niemcy zdają sobie do
skonale sprawę z swojej wartości 
i wagi zarówno politycznej jak i 
gospodarczej*dla państw zwycię
skich. Klęska Niemiec nie tylko nie 
usunęła ich z widowni politycznej 
świata, ale odwrotnie problem 
niemiecki wysunęła na czoło jako 
kluczowe w ogóle zagadnienie po
koju i urządzenia Europy. Reper
kusje zaś tego problemu oddziały
wają pośrednio na wszystkie 
ogniska zapalne polityki między
narodowej na całym świecie.

Anglicy mówią już o „niebez
piecznym parciu na zachód Sło
wiańszczyzny“ (Time and Tide) 
a Niemcy powtarzając za nimi slo
gan o „Drang nach Westen“ Ro
sji, używają specjalnie jaskrawe
go podmalowania.

Mówi się, że nie ma dzisiaj po
lityki niemieckiej, że rozgromie
nie jakoby polityczne i militarne

Wykrycie organizacji
N a terenie pow iatu bo lesław ieckie

go na Dolnym  Śląsku w y k ry to  ta jną  
organizację „Freies Deutschland", 
k tó ra  m iała na celu oderwanie Ziem 
Odzyskanych.

Członkowie organizacji us iłow a li 
dokonywać aktów sabotaży i  zama
chów w  fabrykach i  przedsiębior-

państwa niemieckiego wyłączyło 
ich automatycznie od bezpośred
niego wpływu i udziału w polity
ce. Tak niestety nie jest. Niemcy 
mają swoje wtyczki i w Londy
nie i w Waszyngtonie, wpływy 
niemieckie płyną niewidocznymi 
kanałami Wv najróżniejszych kie
runkach. Ani proces norymberski, 
ani wydawanie zbrodniarzy hi
tlerowskich w ręce narodów po
krzywdzonych nie jest istotnym 
obrazem polityki anglosaskiej 
względem Niemców. Nie jest nim 
ani denazyfikacia ani fraterniza- 
cja. Natomiast rozmowy poufne i 
konferencje w cztery oczy dr. 
Hoegnera (szefa rządu bawarskie
go) z gubernatorem amerykań
skim, prof. Geilera z wysłanni
kiem Białego Domu i przedstawi
cielami rządu brytyjskiego, pobyt 
o f i c j a l n y c h  reprezentantów 
zachodnich Niemiec, prof. dr 
Grimme (ministra oświata w stre
fie brytyjskiej) i dr. Landahla (se
natora rn. Hamburga) w Londy
nie, rozgrywka o Zagłębie Ruliry, 
o kopalnie węgla i fabryki trakto
rów, o I  G-Farbenindustrie i 
Kruppa — to są przejawy wielkiej 
gry, jaka idzie o Niemcy. Nawia
sem warto tu dodać, że pierwsza 
po wojnie oficjalna wizyta nie
mieckich „mężów stanu“ w Lon
dynie doszła do skutku z inicjaty
wy grupy emigranckiej „Deu
tscher Erziehungs - Wiederauf
bau“, która założona została 
p o d c z a s  w o j n y  przez emi
grantów niemieckich i znanych 
germanofilów brytyjskich. Dr 
Adolf Grimme i dr Heinrich 
Landahl odbyli w Londynie roz-

„Freies Deutschland"
stwach. Broń i  am unicję gromadzono 
w  specjalnych magazynach.

N a ja k tyw n ie j dz ia ła li spiskowcy 
w  m iejscowości Czajek, gdzie podpa
l i l i  najw iększą w  Polsce fabrykę da
chówek, wyrządzając Państwu Pol
skiemu m ilionow e straty. Aresztowa
no przeszło 40 Niem ców, k tó rzy  sta
ną przed Sądem W ojskowym .

mowy, które według pisma nie
mieckiego „Die Welt“, wychodzą
cego w Hamburgu, były bardzo 
wartościowe (wertvolle Ausspra
chen).

Niemcy na scenie politycznej 
pełnią rolę suflerów, Niemcy su
gerują posunięcia i działania, 
Niemcy wywołują konflikty i 
stwarzają płaszczyzny starć. Po
lityka niemiecka jest w tej chwili 
jedna we wszystkich obozach i 
ugrupowaniach partyjnych: im 
szybciej uda się doprowadzić do 
krótkiego spięcia między mocar
stwami zwycięskimi, tym szybciej 
Niemcy staną znowu w Zagłębiu 
Ruhry, w Wrocławiu i Szczeci
nie. Następny etap może być ro
zegrany później.

Niech nikt nie sądzi, że niebez
pieczeństwo niemieckie jest tylko 
wytworem propagandy jakiejś 
germanofobii polskiej. Niebez
pieczeństwo niemieckie mimo 9 
maja 1945 pozostało nadal naj
groźniejszym dla naszego bytu 
narodowego elementem. Niebez
pieczeństwo niemieckie trwa i na
rasta z każdym dniem. Bez wzglę
du na to, jakie zapadną decyzje na 
konferencji pokojowej, która roz
poczęła się w Paryżu dnia 29 lip
ca, bez względu na to, czy okupa
cja potrwa jeszcze 5 czy 25 lat — 
Niemcy pozostaną groźbą dla na
szej niepodległości i integralności 
państwowej. O tens nie wolno nam 
zapominać.

Do prenumeratorów  
„POLSKI ZACHODNIEJ"

W  celu  udostępn ien ia  „P o ls k i 
Z a ch o d n ie j“  ja k  najszerszem u  
ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y 
syłać „P o ls k ę  Z achodn ią “  b e z 
p ł a t n i e  p rzez 1 k w a rta ł tem u  
p re n u m era to w i, k tó r y  pozyska  
n o w y c h  10-c iu  abonen tów  „ P o l
sk i Z a c h o d n i e j k t ó r z y  opłacą z 
góry  m iesięczną p renum era tę  w  
w ysokości 25 zł.

wewnętrznie nie uzna, że nie ma 
takiej kary, na którą by nie zasłu
żyli, bo milcząc aprobował — tak 
długo nie może być mowy o odro
dzeniu człowieczeństwa w  Niem
czech. Zaś pełna tolerancji poli
tyka aliantów nigdy ich do przy
znania się do winy nie skłoni. Bo 
i poco?

WYSZUKANA TROSKLIWOŚĆ.
Dziecko niemieckie jest otoczo

ne najbardziej wyszukaną troskli
wością i opieką aliantów. Poza 
normalnym i podstawowym przy
działem kartki żywnościowej, po
zwalającej na zupełnie wystar
czające wyżywienie, dziecko w 
Niemczech jest regularnie co
dziennie dożywiane w szkołach 
śniadaniami amerykańskimi.

AMERYKAŃSKIE COLLEGIA
DLA BURSZÓW.

Nie mniej uwagi poświęca się 
młodzieży. Pełna tężyzny fizycz
nej, nie nadwyrężonej obozami i 
pełna „narodowych“  planów na 
przyszłość, jest przedmiotem bez
ustannych debat i konferenji. Nie
dawno jeden z berlińskich dzien
ników zamieścił znamienną notat
kę o uchwalonym projekcie utwo
rzenia wielkiego osiedla studenc
kiego w  Würzburgu i Monachium, 
na wzór Collegiów amerykań
skich i angielskich, ze wszystkimi 
przywilejami i prawami. Collegia 
te wyposażone być mają, poza 
wspaniałą uczelnią, we wszelkie 
nowoczesne boiska sportowe i 
kluby, aby studenci w  chwilach 
wolnych od. zajęć i nauki, bez
trosko i przyjemnie spędzali wol
ny czas. Głównym zaś celem tego 
„miasta studentów“ ma być umo
żliwienie młodzieży spokojnej na
uki, bez codziennej walki o dach 
nad głową i byt. Pomimo tego mi
sternego kokietowania burszów: 
hitlerowskich przez władze rku- 
pacyjne i chęci zjednania sobie 
„Hitlerjugend“ , znów wykryto 
ostatnio dwie tajne organizacje 
młodzieży w  wieku od 16 do 26 
lat. Nazizm jest zbyt zakorzenio
ny w  duszach zgangrenowanej 
całkowicie młodzieży. Z jednej 
strony toleraneja okupantów o- 
śmiela ich coraz bardziej, z dru
giej stosowanie represji utwier
dza ich w  przekonaniu, że jednak" 
życie za czasów fiihrera było o 
wiele łatwiejsze i przyjemniejsze. 
A nawet jeśli pewne gr-upy gło
szą szumnie hasła demokratycz
ne, to jednak wszystko dziwnie 
nasuwa wspomnienia niedawnych 
czasów.

Dlatego droga do młodzieży 
pozostanie niedostępną przez dłu
gi jeszcze czas. Wpajanie nowych 
zasad bez knuta wogóle nie trafia 
jej do przekonania.

WZRASTAJĄCA
BEZCZELNOŚĆ.

W  rok po klęsce harde karki po
woli prężą się w  górę. Speaker 
niemiecki, zapowiadając o mają
cych się odbyć we wrześniu wiel
kich zawodach międzynarodo
wych na stadionie olimpijskim 
w Berlinie, wyraził nadzieję, że 
tym razem Niemcy będą chyba 
dopuszczeni do wzięcia udziału 
w  zawodach. Jakież to znamien
ne dla tych „panów świata“ !

Nie wolno zapominać, że Niem
cy nie są narodem, który można 
szkolić i wychowywać metodami 
niezrozumiałej dla nich demokra
cji. Przez wieki przywykli do teu- 
tońskieh metod, przekonać się da
ją tylko siłą i twardymi rozporzą
dzeniami. A tego niestety okupa
cyjne władze alianckie nie sto
sują!

Maria .Wolczacka.
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Komunikacja dalekobieżna na Ziem. Odzysk.
N ajnow sze ulepszenia kom unikacyjne: zw iększen ie  pociągów, w z ro s t szybkości i skrócen ie  
postojów  —to w sp an ia łe  p ers p ek ty w y  ro zw o ju  tu ry s ty k i, handlu i p rze m y s łu  w  p rzy s z ło ś c i.

W  konsekw encji druzgocącej k lę - 
■ski Niemiec. Rzeczpospolita Polska 
odzyskała na zachodzie i  północy 
prastare ziemie słowiańskie, stano
wiące ongiś te ry to ria  Polski Bolesła
w ów  Chrobrego i  Krzywoustego. 
Z iem ie te w  ch w ili obecnej tworzą 
sześć w o jew ództw : olsztyńskie, szcze
cińskie, w rocław skie, gdańskie, po
znańskie, ka tow ick ie , bydgoskie i  
białostockie, z k tórych pięć ostatnich 
składają się częściowo z Ziem  O dzy
skanych, natom iast trzy  pierwsze po 
oderwaniu od M acierzy przed prze
szło 600 la ty  jęczały pod knutem  
krzyżackim .

Dwa z tych  w o jew ództw : gdańskie 
ł  szczecińskie, przylegają do Bałtyku 
na przestrzeni oko ło 500 k ip  od 
u jścia  O dry do u jścia  W is ły , zaś w o
jewództwo olsztyńskie ciągnie się od 
Zalewu W iślanego przez pojezierze 
M azursko - W arm ińskie  aż po b ło t
nistą do linę B iebrzy i  piaszczystą 
puszczę kurpiowską.

Cechą charakterystyczną Pomorza 
jest szereg kąp ie lisk  nadmorskich, 
położonych na wybrzeżu między 
Odrą a W isłą , jedno obok drugiego 
o tak charakterystycznym  skupieniu 
ja k  na żadnym innym  miejscu Bał
tyku. Uzdrow iska te i kąp ie liska ód 
po łow y ubiegłego stulecia zaczęły 
ciążyć na po lityce  kom unikacy jne j 
ówczesnego rządu pruskiego, k tó ry  
też pod tym  kątem w idzenia za in ic jo 
w a ł budowę pierwszych l in i i  k o le jo 
w ych : B erlin  — Szczecin w  1843 roku, 
a w  16 la t później odnóg do Koszali
na i Kołobrzegu.

Położone na północo - wschodzie 
wojew ództw o olsztyńskie posiada 
w ie lk ie  znaczenie n ie ty lko  jako teren 
tranzytow y m iędzy portam i morza 
Bałtyckiego i  wybrzeżem morza 
Czarnego, ale jako wym arzony ob
szar dla upraw iania sportów w od
nych z uwagi na liczne jeziora, rzeki 
oraz kanały

Czwarte z wojew ództw  Ziem Od
zyskanych: w rocław skie i zachodnia 
część ka tow ićk iego (Śląsk Opolski) 
w  przeciw ieństw ie do obszarów na 
pó łnocy stanowi wym arzony teren do 
upraw ian ia. tu ry s ty k i górskie j, a 
zwłaszcza w sezonie zim owym  nar
ciarstwa dzięki położonym w  po łu
dn iow ej części Sudetom i  Karkono
szom. Liczne uzdrow iska i  le tn iska 
w  uroczystych dolinach górskich sta
nowią tę siłę magnetyczną, k tó ra  rok 
rocznie przyciąga dziesią tki tysięcy 
tu rys tów , przyczyn ia jąc się do oży
w ian ia  handlu na terenie Dolnego i 
Górnego Śląska.

Rzut oka na mapę Rzeczypospoli
te j i  porównania położenia geogra
ficznego Ziem Odzyskanych z zaple
czem wskazuje, że Z iem ie Odzyska
ne tak ze względów gospodarczych, 
ja k  z uwagi na m ożliwości masowej 
czy też indyw idua lne j tu ry s ty k i D o 
siadają następujące skupienia cha
rakterystyczne:

1) O lsztyn z pojezierzem M azur 1 
W arm ii jako teren sportów wod
nych, a zwłaszcza kajakowego;

2) Gdańsk — Gdynia z Elblągiem 
i M alborkiem  jako m iejsca na
szego eksportu węglowego oraz 
ośrodki przemysłu i handlu ry 
backiego, a dzięki is tn ien iu  k i l 
kunastu uzdrow isk przy u jściu  
W is ły  i  Nogatu, w  pobliżu E lb lą
ga i na pó łwysp ie helskim  jako 
w ym arzony teren kąp ie liskow y;

3) Pas le tn isk  i  kąp ie lisk  nadmor
skich od Łeby aż po M iędzy
zdroje z Kołobrzegiem jako 
ośrodkiem głównym  tego pasa i 
położonym o 60 km dale j na po
łudnie, a cieszącym się w yro b io 
ną sławą Połczynem Zdrojem ;

4) Szczecin, korona O dry, w ie lk ie j 
a r te iii wodnej, a łączącej B a łtyk 
z Zagłębiem W ęglow ym  Śląska, 
na jw iększy nasz port nad B a łty 
kiem, a trzeci po Bremie i  Ham 
burgu, port handlow y dawnych 
N iem iec; oraz

5) W rocław , jako centrum przemy
słu i handlu Śląska, gdzie zbie
gają się wszystkie arterie k o le jo 

we z najdalszych zakątków pra
starej p ro w in c ji p iastowskiej, z 
uroczych uzdrow isk i le tn isk  u 
podnóża Sudetów i  Karkonoszy, 
uzdrow isk, dzięki k tó rym  Śląsk 
s łyną ł już  w  połow ie X IX  w ieku 
w  całej Europie Środkowej.

O bow iązujący od 14 lipca br. roz
kład jazdy został opracowany przez 
W ydzia ł Ruchu Pasażerskiego M in i- 
s'erstwa K om unikacji pod kątem w i
dzenia sfer przem ysłowych i handlo
wych, interesów poszczególnych 
dzieln ic czy też skupień ludności oraz 
z uwagi na konieczność popierania 
tu ry s ty k i zwłaszcza wśród młodzieży 
szkolnej i  sfer pracujących. Prace by 
ły  niezm iernie żmudne i  ciężkie na 
skutek specyficznych powojennych 
trudności technicznych, a zwłaszcza 
zniszczenia mostów, uszkodzenia 
dworców, naruszenia podtorza, oraz 
braku lokom otyw  i taboru.

Rozkład jazdy przedstawia się na
stępująco:

OLSZTYN, stolica Mazur i  W arm ii,
posiada połączenia:

z B ia łym stokiem  dwoma parami po
ciągów osobowych: jedna przez
Szczytno, druga przez N ibo rk  w  cią
gu 11— 12 godzin;

z Łodzią Kaliska przez Toruń nocną 
parą pociągów osobowych w  ciągu 
12 godzin;

z M albork iem  przez Elbląg parą po
ciągów pośpiesznych w  ciągu 3 go
dzin i  parą osobowych w  ciągu 5 go
dzin;

z Poznaniem przez Toruń parą oso
bowych w  ciągu 9 godz. oraz

z W arszawą W ileńską przez D z ia ł
dowo parą pociągów pospiesznych w 
ciągu 7 godzin i  parą osobowych w  
ciągu 8 godz.

Lokalne pociągi do Łuczan, Ełku, 
O stródy i L icbarku zapewniają tu ry 
stom, żądnym pięknych w idoków  oraz 
oglądania pamiątek naszej przeszło
ści dogodny dojazd w  różne zakątki 
M azur i W arm ii, a błyszcząca tafla 
rozsianych jez io r zachęcają zwolen
n ików  sportu wodnego do jego upra
wiania.

GDAŃSK, stolica Pomorza W schod
niego, posiada połączenia:

z Częstochową parą pociągów oso
bowych dziennych w  ciągu 13 godzin;

z Gdynią pięcioma parami pocią
gów pospiesznych i  k ilkunastu  para
m i pociągów osobowych w  odstępach 
co 20— 30 m inut w porze dziennej;

z Łodzią Kaliską przez Toruń— K ut
no jedną parą pociągów pospiesznych 
w  ciągu 9 godz. oraz dwoma parami 
osobowych w  ciągu 13 godz. jedną 
przez Inow rocław  — Karsznice;

z Poznaniem i Katowicami d w o m a  
p a ra m i p o c ią g ó w  p o s p ie s z n y c h  w
ciągu 6</j godz. (do Poznania) i  w 
ciągu 14 godz. (do K atow ic); nadto 

z Poznaniem jedną parą pociągów 
osobowych: przez Inow rocław — Tczew 
w  ciągu 8 godz.;

ze Sztokholmem parą pociągów po
spiesznych, przewożoną z G dyni do 
Szwecji w  środy i soboty, a we w to r
k i i  p ią tk i do G dyni ze Szwecji;

z Toruniem  parą pociągów pospie
sznych w  ciągu 4t,/2 godz., nie licząc 
drug ie j pary tego typu G dynia— 
Sztokholm i dwóch par osobowych 
Gdynia — Łódź;

z W arszawą G łówną parą pospiesz
nych przez Toruń -— Kutno w  ciągu 
11 godz. oraz z W arszawą W schod
nią przez Prabuty —  K w idzyń parą 
pospiesznych w  ciągu 11 godz. i  parą 
osobowych w ciągu 13 godz.

G DYNIA, nasz w ie lk i ukochany 
port nad Bałtykiem , posiada połącze
nia prócz w yże j wym ienionych przez 
Gdańsk,

z Łodzią Kaliską parą pociągów oso
bowych przez W ierzchucin w  ciągu 
13 godzin;

z Poznaniem przez W ierzchucin—  
Inow rocław  w  ciągu 10 godzin;

ze Szczecinem przez Koszalin— Sta
rogard nTną parą nocnych pociągów 
pospiesznych w  ciągu 10 godz. i  parą 
dziennych osobowych w  ciągu 12 go
dzin, nie licząc loka lne j pary do Sta
rogardu i szeregu par pociągów oso
bowych do Helu, Redy i  W ejherowa.

Pociągi G dynia — Szczecin posia
dają dogodne połączenia ko le jow e z 
Lęborka do Łeby 2 pary pociągów 
pospiesznych i  5 par osobowych, ze 
Słupska do Postomina 5 par osobo
w ych; ze Sławna do Derłowa 3 pary 
osobowych; z B ia łogrodu i Koszalina 
do Kołobrzegu łącznie 6 par osobo
wych, nadto Kołobrzeg posiada trzy 
pary pociągów osobowych w  głąb 
k ra ju  przez Szczecinek —  Piłę: jedną 
do Bydgoszczy w  ciągu 7 godz., drugą 
do Torunia w  ciągu 10 godz. i trzecią 
do Nasielska przez Toruń w  ciągu 
15' / j godz.

Położony na po łudnie od Kołobrze
gu w  Pom orskiej Szwajcarii Połczyn 
Zdrój posiada dogodne połączenia za
rów no do pociągów G dynia —  Szcze
cin (dw ie pary połączeń), ja k  do po
ciągów Kołobrzeg — Bydgoszcz (czte
ry  pary połączeń). R uch liw y i  pełen 
in ic ja ty w y  Państw. Zarząd Uzdrow isk 
i kąp ie lisk  Pomorza Zachodniego 
utrzym uje dogodne połączenia auto
busami w łasnym i do. ważnie jszych ką
p ie lisk nadmorskich, zapewniając do
godny dojazd zwolennikom  spędzania 
lata nad morzem.

SZCZECIN, port nad Bałtykiem , 
przy u jśc iu  O dry, posiada prócz op i
sanych w yże j pociągów do Gdyni 
połączenia:

z Bydgoszczą jedną parą osobo
w ych w  ciągu 10 godz.

z Katow icam i przez Poznań— W ro 
cław  parą pociągów pospiesznych w 
ciągu 17 godz.;

z Krakowem  przez Poznań-W rocław 
parą pociągów pospiesznych w  ciągu 
22 godz.;

z Poznaniem przez K rzyż dwoma 
param i pociągów pospiesznych w  cią
gu 6 godz. i dwoma param i osobo
w ych  w  ciągu 8 godz.;

z Warszawą G łówną p rze z  K rz y ż -  
P ozna ń  je d n ą  p a rą  p o c ią g ó w  p o sp ie sz 
n y c h  w  c ią g u  14 godz. i  je d n ą  o s o 
bowych w ciągu 17 godz.;

z W rocław iem  przez Poznań-Kroto- 
szyn parą pociągów pospiesznych w  
ciągu 11 godz.;

W rocław , stolica Śląska Dolnego
posiada bezpośrednie połączenia: 

z Chudową Zdrojem  przez K ładzko 
parą pociągów pospiesznych w  ciągu
6 godzin i dwoma param i osobowych 
w ciągu 9 godz.;

z Częstochową parą pociągów po
spiesznych w ciągu 4 godz. 20 min. 
i  dwoma parami osobowych, w  ciągu
7 godz.;

z Gnieznem przez Krotoszyn-Jaro- 
cin parą pociągów osobowych w  cią
gu 6 godz. (z W roc ław ia  Nadodrz.)

z Jelenią Górą przez W ałbrzych 
parą pociągów pospiesznych w  ciągu 
3 godz. t dwoma parami osobowych 
w  ciągu 5 godz.;

z K atow icam i przez Opole parą po
ciągów pospiesznych w  ciągu 6 .godz.; 
przez Nisę parą pociągów osobowych 
w  ciągu 8 godz. i przez K luczborek 
dwoma param i osobowych w  ciągu 
6 godz.;

z Lublinem  przez Częstochowę-Kiel- 
ee-Radom parą pociągów pospiesz
nych w  ciągu 14Vj godz.;

z Łodzią K a liską przez O strów  W lkp . 
parą pociągów pospiesznych w  ciągu 
6 godz. i  trzema parami osobowych
w  ciągu 8 godz.;

z Poznaniem przez Krotoszyn parą 
pociągów pospiesznych w  ciągu 6 
godz. oraz pizez Leszno-Rawicz trze
ma parami pociągów osobowych w 
ciągu 6 godz. (jedną parą do Jelen ie j 
Góry);

ze Szczecinem przez Poznań parą 
pospiesznych w ciągu 11 godz. 
t z W arszawą G łówną przez Łódź 
Kaliską parą pospiesznych w  ciągu 
10 godz. i  parą osobowych w  ciągu 
12 godz. i  przez Częstochowę parą 
osobowych w ciągu 12 godz.; oraz 

z Zeganiem dwoma param i pocią
gów osobowych w  ciągu 6 godz.

Szereg pociągów na lin iach  lo k a l
nych po k ilk a  par na każdej l in i i  za
leżnie od potrzeb m ie jscowych łączy 
pow iatowe miasta Śląska, a specja l
ne pociągi dla w ygody tu rys tów  i  le 
tn ików  zapewniają dojazd w ygodny 
z W roc ław ia  i  K atow ic do szeregu 
uzdrow isk ja k  Chudowa, Solice, Cie
plice, Bieniec-Zdrój, Karpacz, Du
szniki itp.

Pociągi wypoczynkowe na terenie 
Ziem Odzyskanych są nowością w  no
wym  rozkładzie i  mają na celu za
pewnić warstwom  pracującym  dogodny 
dojazd nad B a łtyk  na wywczasy. Pro
jektowane są one z W arszawy, Łodzi, 
Poznania i  K atow ic do Gdyni, Helu, 
Łeby i Kołobrzega w  soboty i  dn i 
przedświąteczne. In ic ja tyw ę  co do ich  
urachamiania posiadać będzie W y 
dzia ł T u rys tyk i M in. Komun., a umo
ż liw iać  będą pobyt k ilk u d n io w y  nad 
morzem, a następnie pow rót do m iejsc 
pracy na pon iedzia łk i lub dnie po- 
świąteczne.

Pociągi te odchodzić będą: 
z W arszawy W ile ńsk ie j o godz. 18 

do G dyn i i  H e lu  (przyjazd godz. 1814) 
z Łodzi Kai. o godz. 18"5 do Łeby 

(przyjazd o godz. 755)
z K atow ic o godz. 1715 do G dyn i i  

Łeby (przyjazd o godz. 1308)
z Poznania o godz. 2200 do Gdyni 

i  Łeby (przyjazd o godz. 10®5) oraz 
z Poznania o godz. 22’ ° do Kołobrze

gu (przyjazd o godz. 544).
Kom unikacja dalekobieżna w  no

w ym  rozkładzie jazdy wzrosła w sto
sunku do stanu sprzed 14 lipca  br. 
o 28 %>, loka lna o 12%, a podm iejska
0 31,7%. Również szybkość pociągów 
osobowych została powiększona bar
dzo znacznie osiągając na l in i i  Byd- 
goszcz-Tczew 80 km na godz., na 
Śląsku 70 km  i powodując zmniejsze
nie czasu jazdy. Zmniejszenie to w y 
nosi dla l in i i  Łódź-Gdynia 6.7°/o, Po- 
znań-Gdynia 9,6°/«, M ław a-G dyn ia 
14,7%, a Nasielsk-Kołobrzeg aż 27°/«.

Opracowany z w ie lk im  trudem  i  na
kładem pracy obecny rozkład jazdy 
stanowi znaczny k rok  naprzód, z b li
żając nas do stanu przedwojennego. 
Spodziewać się należy, że z biegiem  
czasu w  zależności od dostawy ta 
boru ko le jowego ilość pociągów bę
dzie stopniowo wzrastać, osiągając 
poziom z sie inn ia  1939 r., poziom, k tó 
ry  wówczas budził podziw  i  szacu
nek dla naszych P. K. P. w  całej 
Europie.

Renomę tę zawdzięczamy żmudnej
1 mrówczej pracy urzędników  W y 
dzia łu Ruchu Pasażerskiego M in. Ko
m un ikacji, k łó ry , nie zwracając uwa
gi na żadne trudności i  przeszkody, 
dniem i nocą nie ledw ie 24 godz. na 
dobę stara li się przez szereg miesięcy 
stworzyć dzieło, k tóreby dorów nywało 
rozk ładow i jazdy sprzed w o jny. Cel 
ten osiągnęli, zyskując sobie uzna
nie całego społeczeństwa w  ogólności, 
a zamieszkałego na Ziem iach Odzys
kanych w szczególności.

St. Stan.
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Ze wspomnień i notatek dziennikarza

Pam iętam  noc marcową. N iebez
pieczna to  by ła  noc. M og łaby się 
dla nas obydw u skończyć tra g icz 
nie. W jecha liśm y w  sam gąszcz le 
śny po stromej, w ybo is te j drodze. 
Samochód n a w a lił a m y tu  w  s tre 
fie  zakazanej, w  po lsko-n iem iec
k im  pasie nadgranicznym . Jak 
w spom niałem  już, w  tym  pasie, po
st ód lasów  i jez io r m azurskich, sa
perzy n iem ieccy p racow a li nad u- 
m oom eniam i fo rty fika cy jn ym i. M ia 
ło  to  być cudo te ch n ik i obronnej 
na w ypadek w ojny.

Ciemno, choć oko w yko l. M o to r 
wa czy bezsilnie, jak  pies na uw ię 
zi. M o i tow arzysz ca ły w yb łocony, 
ja k  r.icboskie stw orzenie.

— Ładnie  teraz będziem y w yg lą 
dali, gdy nas tu  przydyba ją  —  daję 
w yraz swemu zaniepokojeniu.

1 memu tow arzyszow i z rob iło  się 
nieswojo. G w aran tow a ł m i pełne

bezpieczeństwo a tu taka  sytuacja. 
O bcokra jow iec w  stre fie  zakaza
nej, Nocą.

P rzypom nia ło  m i się, że jestem 
przecież pod nadzorem. G dyby tu 
ta k  znienacka z ja w ił się mój agent, 
k tó ry  mną się ta k  sumiennie op ie 
ko w a ł w  O lsztyn ie ! Z rob iło  m i się 
na przem ian i zimno i razem go
rąco.

T ak  rozm yślając, zdrzem nąłem 
się w  aucie, zdając się we w szyst
k im  na los szczęścia. Co będzie, 
to  będzie, Od przeznaczenia, od 
swego losu cz łow iek nie uciekn ie  
— filozo fu ją . Choć z drugiej s trony 
przys łow ie  pow iada: strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. Poczęło św itać. 
D oko ła  cisza. W  tym  —  na szosie 
słyszeć się dał od legły tu rk o t wozu,

—  Jesteśmy u ra tow an i —  m ów i 
do mnie mój n ie fo rtunny  szofer- 
am ator i pędzi co tchu na szosę. Pę

dzę w  dyrdy  i ja za nim. Sam nie 
chcę tu  zostać.

W ozem  jechało dwóch fo rn a li z 
pob lizk iego  fo lw a rku . M ó j tow a 
rzysz n iedo li i podróży prosi ich o 
pomoc. M ó w i po polsku. Trącam  
go, gdyż w idzę, że n ic n ie rozu
mieją.

—  N ie bój się pan —  oni dobrze 
rozum ieją. No jak  chłopcy.

C i znów nic. In te rw en iu ję  po n ie 
m iecku, gdyż w idzę, że p e rtra k ta 
cje się przeciągają, a tu  każda 
chw ila  droga.

P oskutkow ało , C hętnie się go
dzą. W yprzęgają  kon ie  i prowadzą 
je do samochodu. Czynności te 
spe łn ia li, m ilcząc, z podełba ty lk o  
patrząc na nas rozm aw iających po 
polsku. W  tych  jednak zabiegach 
jeden z kon i, jak iś  chim erniejszy, 
począł coś kaprys ić , kopać i szar
pać uprząż, I  naraz, ku  swemu n ie 
małemu zdziw ien iu , słyszę z iry to 
w any głos jednego z fo rn a li:

—  C holera taka , nie ku ń l
—  A  w id z i pan, że to nasze ch ło 

p a k i m azurskie, ty lk o  że w  panu

pozna li obcego i n ie chcie li rozm a
w iać  po polsku. Praw da ch łopcy?

—  A  no jo, ry c h ty k ! —  od rzek li 
jeden przez drugiego.

A ż  m i się jaśniej na sercu z ro 
b iło . B y łbym  chłopa uścisnął. Za 
usługę nic nie w z ię li. W ys ta rczy ł im 
nasz uścisk rę k i z serdecznym po
dziękowaniem .

To by ła  p ierw sza moja z tym  
m łodzieńcem  w ycieczka. D rug i raz 
już nie chcia łem  jechać. A le  mnie 
skusił uroczystym  przyrzeczeniem , 
że nie będzie lekkom yślny, że się 
będzie m itygow a ł. A le  n ie d o trzy 
m ał ob ie tn icy, choć b y ł zdaje się z 
Poznania. Kochany ch łopak. A le  o 
tym , jeszcze będzie mowa.

X. SZWAJCARIA MAZURSKA
Teraz skus ił mnie perspektyw ą 

pokazania czegoś nadzwyczajnego, 
czegom jeszcze nie w id z ia ł na swo
je oczy.

Jeśli się ma w  sobie jaką taką 
choćby ży łkę  dziennikarską, obok 
podobnej pe rspektyw y n ie można 
przejść obojętnie. T aka  pokusa

przezw yciężyła  we mnie w szystk ie  
obawy.

Króregoś p ięknego popo łudn ia  
niedzie lnego zajechała do mnie 
przed hote l lim uzyna.

Jedziem y nie zbyt szybko na mo
ją prośbę. Chcę nasycić swe oczy 
p rzep ięknym  kra jobrazem  m azur
skim , liczne tu  oko lice. To  druga 
Szwajcaria Kaszubska, bodaj czy u- 
stępująca je j w  m alowniczości pe j
zażu, Polsce p rzyb y ł p iękny  ka
w a ł nieba. Co za uc:echa tu  będzie 
dla m alarzy. N apatrzeć się i w y- 
dz iw ić  się w szystkiem u nie mogę.

G dy ta k  się obzieram  na w szy
s tk ie  strony, w idzę że w  ty le  za 
nami podąża jak iś  m otocykl.

Jedziem y w olno, to i on w o lno  —• 
przyspieszam y szybkość, przysp ie
sza i m otocykl, N ie wyprzedza nas, 
choć szosa szeroka. W  pewnej 
c h w ili podjeżdża ta k  blisko, że w i
dzę jadącego i ku  memu zdum ie
niu poznaję tw a rz  mego agenta z 
O lsztyna.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Z kraju
i ze świata

O DZNACZENIA W  DNIU ŚW IĘTA  
ODRODZENIA

Warszawa. W  związku ze Świętem 
Odrodzenia Polski, Prezydium Rady 
Narodowej odznaczyło z ty tu łu  za
sług w  okresie konsp irac ji oraz w 
pracy nad odbudową państwa w iele 
osób. W śród odznaczonych znajduje 
się również członek Prezydium K ra
jo w e j Rady Narodowej — prezes 
Polskiego Związku Zachodniego ob. 
W acław  Barcikowski.

RZĄD A  IN IC JA TY W A  PRYW ATNA
Warszawa. M in. M inc na jednym  

ze zgromadzeń rzemiosła polskiego — 
omawiając zagadnienia in ic ja ty w y  
pryw atne j, oświadczył, że wymaga 
ona stałe j op iek i i  czujności czynni
ków  rządowych. Obecnie w  sferach 
rządowych rozważana jest kwestia 
stworzenia w  M in is terstw ie  Przemy
słu podsekretariatu stanu dla spraw 
in ic ja ty w y  pryw atne j. Dobrze by by
ło. gdyby stanowisko to zostało ob
sadzone przez człowieka ze świata 
rzemieślniczego.

DR W ID Y  - W IRSKI W IC E M IN I
STREM INFORM ACJI I  PROPA

GANDY
Uchwałą Rady M in is trów  dr W idy - 

W irsk i, dotychczasowy wojewoda 
poznański, powołany został na sta
nowisko w icem in istra In fo rm acji i  
Propagandy. — Powołanie pozostaje 
w  związku z ważnym i zadaniami tego 
resortu w  związku ze zbliżającą się 
konferencją pokojową.

Następcą dra W id y  - W irsk iego zo
stał ob. Stefan Brzeziński (Str. Pracy).

W ARSZAW A ODBUDOWUJE SIĘ!
Warszawa. W  Święto Odrodzenia 

Polski Prezydent K ra jow e j Rady N a
rodowej Bolesław B ierut w  otoczeniu 
członków K. R. N., Rządu, wojska i 
tłum ów  publiczności dokonał o tw ar
cia mostu im. Poniatowskiego.

Po odsłonięciu tab licy  pam iątkowej 
ks. p łk  W archa łow ski odpraw ił mo
d ły , dokonał poświęcenia mostu a 
Prezydent B ierut przecią ł wstęgę. — 
K rótko potem, ruszył przez most 
pierwszy tram waj ń r 24, dar miasta 
W rocław ia , wioząc dosto jn ików  pań
stwowych. M ost rozpoczął swą służbę.

TYSIĄCE POLAKÓW ZGINĘŁO  
W  LAIIDE

Warszawa. W  miejscowości Lah- 
de w  Niemczech (strefa bryty jska) 
odbędzie się w najb liższym  czasie 
proces przeciwko dowództwu i zało
dze tamtejszego obozu, k tó ry  stano
w ił fabrykę przemysłu zbrojeniowego. 
W  obozie tym  przymusowo pracow ali 
obok w ie lu  innych narodowości rów 
nież w  w ie lk ie j ilośc i Polacy-męż- 
czyźni, kob ie ły  i m łodociani. W szyst
k ich zmuszano do kilkunasto-godzin- 
nej codziennej pracy ponad siły, 
w ięźniów  głodzono — aż do ca łkow i
tego wycieńczenia organizmu. W  obo
zie zginęło k ilkadzies ią t tys ięcy  
osób, w  tym  na jw ięce j Polaków. De
legacja Polska weźmie udzia ł w pro
cesie przeciwko zbrodniarzom h it le 
rowskim.

40 TYS. MŁODZIEŻY ZW M  DEFILUJE 
W  W ARSZAW IE

Warszawa. W  dniach 21 i  22 łipca 
br. odbył się w ie lk i z lo t Związku W a l
k i M łodych w W arszawie, k tó ry  za
szczycili swoją obecnością dostojn icy 
państwowi z Prezydentem Bierutem 
na czele. Podniosłym momentem zlo
tu by ła  defilada 40 tys. m łodzieży 
obojga płci, p rzyby łe j ze wszystkich 
stron kra ju . Udzia ł w z ię ły  również 
delegacje m łodzieży ZMD, W ic i, har
cerzy i inne.

W  ramach zlo tu  odby ły  się różne 
im prezy sportowe we wszystkich 
działach sportu.

INWESTYCJE N A  NAJBLIŻSZY 
OKRES

Warszawa. Plan inw estycy jny  Rzą
du Polskiego wynosi na okres n a j
bliższych 9 m iesięcy 40 i  pó ł m ilia r
da zł, znajdujących pokryc ie  ze źró
deł finansowych skarbu i  k redytów  
bankowych, z czego ponad 2 m ilia rdy  
z ł pójdzie na transport, 10 m ilia rdów  
na przemysł, około 6 m ilia rdów  na od
budowę, a przeszło 4 m ilia rd y  na ro l
nictwo.

W ZRASTA NASZ TABOR KOLE
JOW Y

Poznań. Poznańskie warsztaty ko
le jowe oddają miesięcznie około 10 
kom pletnych pociągów osobowych i 
około 6 towarow ych i  rem ontują 30 
parowozów.

HOTEL Z 1.200 POKOJAMI
Poznań. Dyrekcja  M iędzynarodo

wych Targów Poznańskich uruchom i

ła w Poznaniu hotel „Gospoda Targo
wa". Gospoda liczy  1.200 przeważnie 
jednoosobowych pokoi i  posiada na j
większą liczbę m iejsc noclegowych 
spośród ho te li poznańskich.

GOETH M KW IDATOREM  GHETT 
Kraków. W  pierwszej po łow ie 

sierpnia br. odbędzie się przed sądem 
, w Krakow ie w ie lk i proces przeci ,vko 

Arno Goethowi, oskarżonemu o l ik w i
dację ghetta w  Krakowie, Tarnowie 
wPłaszowie, gdzie b y ł komendantem.

Z zebranych już m ateriałów  dowo
dowych można stwierdzić, że stoso
wane przez Goetha metody w yróż
n ia ły  się swoją brutalnością i  sadyz
mem, przewyższając nawet m etody 
Oświęcim ia i  innych obozów Koncen
tracyjnych.

Oskarżać będzie prok. N. T. N. dr 
Tad. Cyprian.

KONGRES RZEMIOSŁA POLSKIEGO 
W  BYDGOSZCZY 

Bydgoszcz., W  Bydgoszczy odbył 
się p ierwszy po wojnie, a czwarty z 
ko le i ogólnopolski kongres rzem io
sła Dzień ten stał się w ie lką  m ani
festacją rzemiosła polskiego. Kongres 
połączony b y ł z otwarciem  Pomor
skie j W ystaw y Przemysłu, Rzemiosła 
i Handlu, zorganizowanej w  ramach 
uroczystości jubileuszowych 600-le- 
cia miasta Bydgoszczy. W  Zjeździe 
brało udzia ł około 7 tys ięcy uczest
n ików  Rząd reprezentował prezes 
Kom itetu Ekonomicznego Rady M in i
strów, m in ister Przemysłu H ila ry  
M inc. Przewodniczył prezes w ar
szawskiej Izby Rzemieślniczej ob. Sa- 
d łowski.

BUDUJEMY
FABRYKĘ SAM OCHODÓW  

Płock. Centra lny Urząd M otoryzacji 
organizuje w Płocku fabrykę samo
chodów, gdzie będą odbyw ały się ka
p ita lne rem onty, regenerację wozów 
i  gdzie będziemy fab rykow a li s iln i
k i. Na obszarze 35 hektarów  powsta
ną tu ta j hale fabryczne i  ko lon ie  ro
botnicze, liceum  techniczne, kino, 
św ietlica. W  fabryce będzie praco
wało 3.500 osób. Pierwsze k red y ty  
w wysokości 5 m ilionów  będą w k ró t
ce otwarte. Fabryka ruszy na jesieni 
przyszłego roku.

PRZYSTĄPILIŚMY DO PRODUKCJI 
M O TO RÓ W  SPALINOWYCH  

Gdańsk. Do roku 1939 Polska nie 
fabrykowała m otorów spalinowych.

W szystkie s iln ik i b y ły  sprowadzane 
z zagranicy.

Na skutek porozumienia m iędzy 
władzam i ryback im i a Zjednoczony
mi Stoczniami Polskim i jedna ze 
stoczni gdańskich rozpoczęła już pro
dukcję m otorów ropnych dla ku trów  
rybackich. Pierwsza seria obejm uje 
s iln ik i spalinowe o sile 60 KM. W  
miarę uruchomienia dalszych fabryk 
i stoczni wytwórczość obejm ie m otory 
wszystkich rodzai.

MIĘDZYSZKOLNE ZAW ODY 
STENOGRAFICZNE 

Rzeszów. Kura torium  rzeszowskie 
wznow iło , po przerwie wojennej, m ię
dzyszkolne zawody stenograficzne. 
Do zawodów w  Jarosław iu stanęły 
32 osoby, stenografując w  tempie 50 
do 90 słów na minutę. Zwycięzcy 
otrzym ali nagrody pieniężne. W  
przyszłym  roku przew iduje się ulep
szenie regulam inów i  poprawienie 
biegłości do 120 w yrazów  na minutę.

RAKIETA O ZASIĘGU 20.000 KM  
N ow y Jork. Na terenie N. M e

ksyku przeprowadzone próby z nie
m ieckim i pociskami V  2. Czynione 
przez Stany Zjednoczone doświadcze
nia mają na celu wyprodukow anie 
rak ie ty , zdolnej do przeniesienia 
bomby atomowej na odległość 20.000 
kilom etrów , tj. połowę obwodu k u li 
ziemskiej.

PO M NIK LO TN IK Ó W  W  A N G LII 
Londyn. Subskrypcja na budowę 

pomnika lo tn ikó w  polskich w  A n 
g lii, na lo tn isku  w  N o rth o lt cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem. . Część 
datków na ten cel pochodzi nawet z 
kra jów  zamorskich.

PISZCIE LISTY DO PO LAKÓ W  
W  NIEMCZECH

W  zachodnich Niemczech przeby
wa dotąd w  obozach k ilkaset tysięcy 
Polaków, k tó rzy  nie wiedzą często 
o miejscu pobytu swych rodzin.

• Rodziny, k tóre czekają w  k ra ju  na 
ich powrót, w in n y  im  niezwłocznie 
lis tow nie  donieść o m iejscu swego 
pobytu.

L is ty  odbierają wszystkie urzędy 
pocztowe, oddzia ły P. C. K. oraz ty 
godnik „R epatriant" Warszawa, M o
kotowska 48.

pod i wychowanie fizyczne
Pierwsze powojenne mistrzostwa' 

pływackie Polski, rozegrane w Pozna
niu zgrom adziły ponad 200 zawodni
czek i zawodników z całej Polski. 
Debiut naszych reprezentantów z 
Ziem Odzyskanych w ypad ł udatnie. 
M istrzostwo zdobyła „C racovia". W  
klasie pierwszej w ygra ła  „W a rta " 
poznańska.

Najszybszym kolarzem —  torowym  
Polski okazał się krakow ian in  Kup
czyk, k tó ry  pokonał na torze w  Kra
kow ie swego groźnego przeciwnika 
Beka z Łodzi.

Pięściarze 14-krotnego mistrza Pol
ski „W arty" gościli na Węgrzech, 
gdzie skutecznie b ro n ili barw  po l
skich. W  trzech spotkaniach uzyskali 
oni jeden w yn ik  rem isowy 8:8 oraz 
dwa zwycięstwa. W e wrześniu br. 
W ęgrzy będą rew izytow ać naszych 
zawodników.

Jan Kluj (KKS-Poznań) wygrał szo
sowy wyścig kolarski o mistrzostwo 
Polski na dystansie 200 km, pokony- 
w u jąc e litę  ko larzy warszawskich i 
zdobył zaszczytny ty tu ł mistrza Pol
ski. Drużynowe m istrzostwo Polski 
zdobyła „Sarmata" Warszawa.

Reprezentacja bokserska Polski 
I Węgier zmierzy się po raz ósmy w 
dn iu 13 października br. w Polsce. 
Z W ęgram i w yg ra liśm y trzy  razy, 
dwa razy rem isowaliśm y, a dw ukro t
nie zostaliśm y pokonani.

Polska reprezentacja bokserska w a l
czyć będzie w  dniu 15 grudnia br. w  
Sztokholm ie przeciw repr. Szwecji. 
Będzie to trzecie spotkanie powyż
szych reprezentacyj. Jedno spotkanie 
w  Polsce zakończyło się w yn ik iem  
8:8, drugie w Sztokholm ie przegra
liśm y 10:6. I obecnie czeka naszą 
ósemkę trudne zadanie.

Pierwsze regaty powojenne w Byd
goszczy, w  skromnej skali m iędzy
narodowej, gdyż uczestniczyli ty lko  
Jugosłowianie, wykazały, że poza 
jedynką i dw ójką na dług ie wiosła, 
w  pozostałych konkurencjach ustępu
jem y naszym braciom z nad A d ria 
tyku. W  dwóch na wstępie w ym ie
nionych łodziach zw yciężyliśm y 
dzięki V eyreow i (Kraków) b. m i
strzow i Europy. I  w tym  wypadku 
wojna dała się nam do tk liw ie  we 
znaki.

DODA T E K DO „ POLSKI  Z A C H O D N I E J "

NR 18 (41) # P O ZN A N , D N IA  4 SIERPNIA 1946

A l. M ajewska

Z dziejów w a lk i

na rzece k ilk a  łodzi pływa. Słowem: tłok
na lądzie i wodzie!

— Czekajcie, zapytam co się stało? — 
zawołała H a linka i pobiegła w stronę zbie
gowiska.

Za chw ilę  w róciła , mówiąc:
—  N ic strasznego, ty lk o  w yciągają za

top iony kuter.
—  To świetnie. Porozmawiamy sobie 

o ich pracy — ucieszyła się Marzenka.
—  Co to za krzyk? O Boże ktoś wpadł 

do wody.
Po chw ili dow iedzieli się, że m ały chło

piec w y c h y lił się zbytnio z łodzi i  wpadł 
do wody.

—  Patrz! Z naszego pogotowia ten na j
starszy wskakuje do wody! To Wacek, 
brat Jadw in i! Czy uda mu się złapać to 
pielca?, —  wyszeptała Marzenka. —  O, w i
dać głowę! Podpływa z nim  do lodzi, a 
trzym a tego malca jak  psiaka! Uratował

Dziewczęta w idz ia ły , ja k  przyp łynę li 
do brzegu i  w yn ieś li go. M usia ł się napić 
w ody, bo b y ł nieprzytom ny. W nieśli go 
do baraku.

—  Chodźmy tam, może i  my pomożemy 
im. Staniemy przy drzw iach i  nie w pu
ścimy do wnętrza gapiów, aby ąie prze
szkadzali przy ratow aniu — zapropono
wała Halinka.

—  Hanko, pomożemy wam —  rzekła 
zwracając się do dyżurnej , sanitariuszki.

—  Czy musicie zastosować sztuczny od
dech? -— pyta ła dalej Halinka.

—  Tak, koniecznie.
Zdjęto z niego koszulę i najstarszy z 

chłopców przerzucił go sobie przez ko la 
no, ja kby  mu chciał w  skórę dać. Potem 
Jurek uderzył go k ilk a  razy pomiędzy ło 
patki, ażeby spowodować otwarcie ust, 
wysunięcie języka, a przede wszystkim, 
żeby wytrząsnąć z niego wodę, k tó re j się 
napił, tonąc. Nos i  usta oczyszczają mu 
z piasku i śluzu.

Następnie układają go na wznak, uno- 
■ szą górną część ciała przez podłożenie od
pow iednio złożonych 2 koców. W acek 
przyk lęka przy jego głow ie, chwyta ręce 
powyżej łokc i, tak, żeby dłonie b y ły  od
wrócone na zewnątrz. Unosi szybko ku 
górze, wyciąga je  i  trzyma około 2 se
kund, licząc raz, dwa, następnie na trzy, 
cztery —  ram ionami (łokciam i) chorego 
uciska wo lno k la tkę  piersiową. Teraz 
unosi znowu szybko ku górze, to jest 
wdech. A  teraz uciska k la tkę  piersiową 
i  to jest, wydech.

—  Czy długo trzeba robić takie  sztucz^ 
ne oddychanie?
. —  To zależy, czasem 4— 5 godzin.

—  Mam wrażenie, że w  tym  wypadku

nie będzie tak źle. Już w idocznie zaczął 
oddychać, bo Jadw in ia robi masaż serca, 
uderzając szybko w  okolicę serca.

—  No, już jest dobrze. O w in iem y go 
wełnianym  szalem i  kocem, ty lk o  szybko.

—  Jak ci na imię? Jaś? Ano, Jasiu, to 
zaniesiemy cię teiaz do domu, ty lk o  po
wiedz, gdzie mieszkasz?

—  Na Chrobrego. Au-au-au-u-u-u!
—  Co ci się stało? Czemu płaczesz?
—  Bo m i się zmocyło cysto wyprano 

kosula i  matka mi nabije! U-u-u!
—  Niczego się nie bó j —  rzekł Ju

rek. —  Powiemy matce, aby się na ciebie 
nie gniewała. A  na drugi raz to zdejm 
koszulę, gdy będziesz wpadał do wody, 
ale przede wszystkim  przyjdź do nas, to 
nauczymy cię p ływ ać! —  rzekł śmiejąc 
się Wacek.

—  Ach, nasze pływanie!... —  przypom
nia ło  się k tóre jś z dziewczynek. — Od
łóżm y je na. inny dzień. Ten dzisiejszy 
dzień nie jest stracony nadarmo.

®®®®®®®«®>®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Kącik rozrywkowy

R O ZW IĄ ZA N IA  ZAGADEK
I. Góra św. A n n y  zna jduje się na od

zyskanym Śląsku.
M iasto Słubice (daw nie j F rankfu rt) 
leży nad Odrą, w Z iem i Lubuskiej. 
Jezioro Łeba zna jdu je  się na Pomo
rzu Zach., b lisko morza.
Rzeka Pasłęka leży w  b. Prusachy 
Wsch., na pograniczu z Rosją.
W yspa W o łyń  zamyka zatokę szcze
cińską.
G ród  Santok znajdował się w  m ie j
scu, gdzie N oteć wpada do W arty .

II. 15 łipca 1410 r. — b itw a  j zwycięstwo 
nad krzyżakam i pod Grunwaldem.
9 m aja 1945 r. — zakończenie w o jny  
z N iem cam i.

I I I .  Łużyce odebrał N iem com  Bolesław 
Chrobry.
Rotę napisała M aria  Konopnicka.

IV . Budziszyn jest stolicą, jeszcze nie u- 
wo ln ionych Łużyczan. Tu w 1018 r. 
został zawarty pokó j z cesarzem nie
m ieckim .
Kołobrzeg to  siedziba biskupstwa z 
1000 r. W  1945 r. Kołobrzeg zdobyło 
W ojsko Polskie.
Kopern ik M iko ła j, urodzony w T o 
runiu, ksiądz, w ie lk i astronom polski, 
k tó ry  udow odnił, że ziemia obraca 
się dokoła słońca. O statn ie la ta spę
dz ił na W arm ii (w  From borku).

Nagroda przypadła  A. Gdańcowi w N a
wodnej (Pomorze Zach.).

Zgub ił się M arek w  lesie i ani rusz nie 
można go było  odnaleźć. Przepadł, jak  
kam ień w  wodę. Napróżno chłopcy huka li 
i  naw o ływ a li,' próżne b y ły  ich naw oływ a
nia... łytarka nie było.

Słońce z ukosa ośw ietla ło ziemię i  t y l 
ko gdzieniegdzie jego prom ienie prze
dziera ły się przez zwartą ścianę drzew, 
ośw ietla jąc jaskrawo czerwoną smugą 
pnie. Lecz.i te w kró tce zn ik ły  i  cienie za
le g ły  wokoło.

A  M arka nie było...
Chłopcy zrozpaczeni i  ź li zaw rócili do 

domu.
A  M arek leżał wśród gęstw iny krza

ków  i drzew, z twarzą do ziem ij z rękami 
szeroko rozrzuconymi, leżał cicho i spo
ko jn ie . Na b ia łe j koszuli znaczyła się 
ciemna plama krw i.

Ptaki kw iląc  i ćw ierka jąc uk łada ły  się 
do snu, górą jeszcze zaskrzeczała wrona, 
huknęła sowa i cisza...

Chłód i  . w ilgoć rosy, obficie spadającej 
na ziemię, zbudziły Marka. O tw orzy ł oczy, 
ale w  m roku i  ciemności nic nie mógł 
zobaczyć. Próbował wstać — ale ból prze
szył go, ja k  gro t ognisty, że z jękiem  
opadł na ziemię. Starał się zebrać m yśli 
i  pow o li zaczął sobie przypominać:

Rozbiegli się wszyscy po lesie, aby szu
kać gniazda jastrzębia, k tó ry  b y ł plagą 
całej oko licy.

Przetrząsali wszystkie krzaki. M arek 
znając las, ja k  własną kieszeń, odb ił się 
od całej gromady, i  ja k  lis  m yszkował w 
najgęstszych i najniedostępniejszych 
miejscach.

Nagle cofnął się przerażony. Z gęstw iny 
błysnęło dwoje jarzących się oczu.

N ie  zdążył się odwrócić, k iedy  czarne 
ręce spadły mu na ramię, chw yta jąc jak  
kleszczami.

—  Ty polska gadzino! zaskrzeczał n ie
naw istny głos tak dobrze znany z czasów 
okupacji. W yszpiegowałeś mnie, w ypa
trzyłeś? —  tw ó j koniec!

M arek sprężył się w  sobie i  śledził każ
dy  ruch napastnika, k tó ry  z nienawiścią 
i odrazą w patryw a ł się w  niego, cedząc 
słowo po słow ie:

—  Vv* *y, psy przeklęte! Zginiecie, ja k  
robaki i śladu po was nie będzie. M y  wam 
damy, my Niem cy, my W ilk o ła k i! Ta zie
mia była i naszą będzie!

—  Na księżycu chyba — sykną ł Marek, 
w yryw a ją c  mu się z rąk, co mu się zre
sztą udało.

N iem iec rzucił się za n im  I po k ilk u  
m inutach szalonej gonitw y, w  czasie k tó 
re j usłyszeli głosy chłopców, dopędził go 
i  z całej s iły  w b ił mu bagnet m iędzy żebra-

M arek b ieg ł jeszcze chw il k ilk a  i  padł 
twarzą do ziemi.

Teraz te wszystkie obrazy przesuwały 
się w  jego pamięci jasno i  dokładnie.

— Ranny jestem, przecież uderzył mnie 
z tyłu... A le  to może nic strasznego? 
W stanę i  pójdę, bo rodzice będą się n ie
pokoili... —  szeptał do siebie.

Dźw ignął się mimo strasznego bó lu i  
k rw i i zaczął iść powoli, słaniając się i  
ciężko oddychając.

Ciemność ja k  czarna płachta w is ia ła  
nad ziemią, a cień drzew potęgował ją  
jeszcze że z trudem mógł dojrzeć gw iazdy 
i  granatowy strop nieba.

—  N ie dojdę chyba —  szepnął, z tru 
dem chwyta jąc powietrze i  op ierając się 
o pień rozłożystego dębu. Gorączka i fe
bra wstrząsały n im  i  ciemne p ła ty  la ta ły  
mu przed oczyma.

Pokonując ból i tę straszną niemoc, k tóra 
zwalała go z nóg, po tyka jąc się i  słania-



P O L S K A  Z A C H O D N I A

W kilku wierszach
Polska w swych granicach powo

jennych posiada trzy  po rty  pierwszej 
k lasy: Gdynię, Gdańsk i  Szczecin. 
Zarówno Gdynia, ja k  i  Szczecin mają 
charakter w ie lk ich  portów , przezna
czonych dla obsługi w ym iany  tow a
row e j ze światem zewnętrznym. Z te 
go względu specja lizacja tych por
tów  jest konieczna.

*
Tempo wydawania nam zbrodniarzy 

w o jennych jest zbyt słabe. Należy 
zaznaczyć, że podejrzanych o zbrod
nie  w  stosunku do Polaków i  Polski, 
a osadzonych w  obozach w  N iem 
czeli jest około 9 tys ięcy osób. Pol
sce wydano dotąd około 70 osób.

*
O lbrzym ich rozm iarów obraz za

bytkow y, przedstaw iający h istorię  
cudownej f ig u ry  M a tk i Boskiej Swa- 
izew sk ie j, w ró e ił w  ostatn ich dniach 
do swej skromnej nadm orskiej św ią
ty n i w  Swarzewie, dokąd corocznie 
podążają tysiące w ie rnych  na od
pust.

Z chw ilą  uruchom ienia l in i i  ko le 
jo w e j H a jnów ka —  Białowieża, stwo
rzone zostały dogodne m ożliwości po
łączenia puszczy b ia łow ieskie j z re 
sztą k ra ju . W  granicach Polski zna j
duje się obecnie 56 000 ha pow ierz
chni. Park N arodowy, posiadający 
przepiękny drzewostan, stanowi 4 700 
ha. Zw ierzyniec odradza się szybko 
a stan żubrów jest liczn ie jszy, an i
żeli przed wojną.

•
M in isterstw o le śn ic tw a  opracowa

ło  specja lny typ  uniwersalnego wozu 
gospodarskiego, którego masową pro
dukcją  zajmą się w  najb liższym  cza
sie fa b ryk i kra jowe. Będzie to wóz 
ogumiony, k tó ry  będzie się znakom i
cie nadawał zarówno dla ro ln ictw a, 
ja k  i  leśnictwa, tak  do zaprzęgu 
konnego, ja k  i  ciągnikowego. W óz 
ten nadawać się będzie również jako 
wóz przyczepny.

*
W  najb liższym  czasie uruchomioną 

zostanie w  O św ięcim iu fabryka 
sztucznej benzyny, do k tó re j urzą
dzenia techniczne przydzielone zosta
ły  na mocy um owy kom pensacyjnej 
z poniem ieckie j fab ryk i Schwarzheide 
pod Dreznem. Początkowa produkcja 
w yniesie 20 tys. ton t. zw. syntiny 
rocznie, z k tó re j otrzym ać można 
benzynę, gazol i  inne m ateria ły  po
chodne.

Raid m otocyklistów po Ziemiach Odzyskanych

P ię kn ą  in ic ja ty w ę  rz u c i l i  m o
to c y k liś c i „U n ii*  poznańsk ie j zor- 
gan izow an ia  ra id u  po Z iem iach  
O dzyskanych, w  ce lu  bliższego 
k o n ta k tu  z p ra s ta rą  z iem ią  p ia 
stow ską i  u m o ż liw ie n ia  uczestn i
kom  te j im p re z y  poznan ia  ty c h  
ziem. R e a liza c ja  tego p la n u  na 
s tą p iła  szybko. P ro te k to ra t nad 
p ie rw szą  te j m ia ry  im prezą  w  
Polsce O drodzonej o b ją ł P o ls k i 
Z w iązek  Zachodni.

W  d n iu  21 lip ca , ry c h ły m  ra n 
k ie m  ponad 70 zaw odn ików  na 
sw ych  „s ta lo w ych  ru m a ka ch “ , re 
p reze n tu ją cych  następujące k lu 
b y : M o to k lu b  „U n ia “  (Poznan), 
Leszczyńsk i K lu b  M o to c y k lo w y , 
K lu b  M o to c y k lis tó w  R aw icz, „Le - 
ch ia “  (Poznań), „L e g ia “  (W arsza
w a). O fic e rs k i K lu b  — Poznan, 
O M T U R  (O kęcie-W arszaw a), „P o 
lo n ia “  (Środa), M o to k lu b  „U n ia * , 
O ddz ia ł w  G orzow ie i  C zarnkow ie , 
P ogoń-G rodzisk, M a zo w ie ck i i  Bes
k id z k i K lu b  M o to c y k lo w y  — B ie l
sko ru szy ło  w  odstępach m in u to 
w ych , po dw ie  m aszyny na znak 
s ta r te ra  oh. P ię k n ia rs k ie g o  przew . 
W o j. R a d y  N a rodow e j do p ie rw 
szego etapu, wynoszącego 396 km . 
T ra sa  o b fito w a ła  w  różnego ro 
dza ju  d ro g i, k tó re  nas tręcza ły  na 
n ie k tó ry c h  odc inkach  poważne 
tru d n o śc i d la  je j  pokonan ia , ze 
w zg lędu  na w ybo je . T ra sa  ta  p ro 
w a d z iła  przez C zarnków , T rz c ia n 
kę, S ta ro g a rd , Szczecin do G orzo
w a, dokąd p ie rw sze m o to cyk le  
p rz y b y ły  k ró tk o  po godz. 14-tej. 
T u  zn a jd ow a ł się doskonale zo r
g a n izow a n y  p ó łm e tek  przez m ie j
scowy M o to k lu b  „U n ia “  z prezesem 
M ich a łe m  N agengąstem , m g r. G ru 
d z iń sk im  oraz g ronem  pań i  p rzed 
s ta w ic ie le m  P ZZ. Z a w o d n icy  
o trz y m a li doskonałe w yżyw ie n ie  
i  op iekę oraz k w a te ry .

D o d rug iego  etapu na dystans ie . 
462 k iu  w y ru s z y ło  ju ż  nieco m n ie j 
zaw odników , gdyż k i lk u  w sku tek  
de fek tów  odpadło  w  d n iu  poprzed
n im . T rasa  p ro w a d z iła  początko
wo przez n ie zb y t dobre d ro g i, je d 
nak  od Łagow a  ro z to czy ła  się 
p rzed  jeźdźcam i p ię kn a  oko lica , 
w ie lk ie  p rzestrzen ie  leśne, pola, 
n ie s te ty  poważne po łac ie  n ieobsia-

Sukces Warszawy
ne. Za w y ją tk ie m  k ilk u *  odc inków  
dróg, na  k tó ry c h  znać b y ło  jesz
cze ś lady  o s ta tn ie j w o jn y  — d ro 
ga aż do samego P oznan ia  b y ła  
doskonała.

W zd łu ż  ca łe j tra s y  w  liczn ych  
m ie jscow ościach g ro m a d z iła  się 
pub liczność, w ita ją c  zaw odn ików  
m. in . w  S ta roga rdz ie , Szczecinie, 
Gorzow ie, Z ie lone j Górze, N ow e j 
S o li, w  Środzie, gdzie  doskonale 
zo rgan izow a ła  służbę M ilic ja  O- 
byw a te lska , W ro c ła w iu , gdzie  
w a ln ie  do zo rgan izow an ia  s ta c ji 
zaopa trzen ia  pom ó g ł o rg a n iza to 
ro m  kom endan t M . O., k p t. K r u 
p iń s k i. T łu m n ie  w y le g ła  p u b lic z 
ność w  R aw iczu  i  Lesznie, b y  po
w ita ć  szczególnie sw oich ziom ków , 
b io rą cych  u d z ia ł w  ra idz ie . W  
P oznan iu  w zd łuż  u l ic  aż do m e
ty  t łu m y  obse rw ow a ły  zdążają
cych do m e ty , przem ęczonych 
d w u dn iow ą  jazdą  m o tocyk lis tów '.

Po k ilk u g o d z in n y c h  ob licze
n iach  s k la sy fiko w a n o  47 zawod
n ikó w , do n rn ty  p rz y b y ło  je d n ak  
55 zaw odników .

Klasa  B  —  m o to cyk le  do 250 cm5: 1, W alem- 
ciatk (Leszczyński K lu b  M o to c y k l.  Leszn o ], NSU 
250 om* —  26 piet.; 2, M a rc in ia k  (M o to k lu b  
R aw icz). W ik to r ia  106 —  29 p k t;  3. K lam unt 
(B e sk id zk i K lu b  M o to c . B ie lsko ), NSU 200 —  
29 p k t.;  4. T om icze k (B esk idzk i K lu b  M o to c . 
B ie lsko ), D K W  250 —  33 p k t .:  5. L ip o w ic z  
(M o to c lu b  U n ia  Poznań), NSU 200 —  33 p k t.;  
6. Hej,na M a ria n  (M o to c lu b  U n ia  Poznań), D K W  
200 —  34 -nikt.; 7, M ik o ła jc z y k  (M o to k lu b  R a
w icz ), D K W  250 —  38 p k t . ;  8. SkWarczyńska 
(K lu b  O fice ró w  G arn. Poznań), N S U  196 — 
44 p k t . ;  9. Ja ro szyk  (M o to k lu b  U n ia  Poznań), 
NSU 196 —  44 pikt.; 10. Z ie liń s k i (M o to k lu b  
U n ia  Poznań) D K W  123 —  47 p ikt.; Ul. P a w łó w , 
sk i (Lech ia  Poznań), D K W  250 —  4*9 p k t .;  
12. O s ieck i (Leszczyński K lu b  M o to c . Leszno), 
W ik to r ia  250 —  58 p k t.;  13. Z ie ln ie w ic z  {M o to 
c lub  U n ia  Poznań), B M W  198 —  72 p k t . ;  14. B o 
c ian (M o to c lu b  U n ia  Poznań), Zundaipp 1 9 6 — 
78 p k t . ;  15. Hejma Czesław  (M o to c lu b  U n ia  P o
znań), Zundapp 250 —  78 p k t .;  16. N o w a ck i 
(Lech ia  Poznań) D K W  188 —  82 p k t . ;  17. D o b ie 
gała (M o to c lu b  U n ia . o d d z ia ł C za rnków ), D K W  
198 —  128 p k t .;  18. Janczew ski (M o to k lu b  R a
w icz) D K W  198 —  140 p k t .;  19. N o w a ck i Tad . 
(M o to c lu b  R aw icz), T r iu n rp h  250 —  150 p k t.

Klasa C —  m o to cyk le  do 350 cm3: 1. Ł : w iń s k ! 
(Lerfia W arszaw a). D K W  350 cm3 —  21 • p k t . ;  
2 W ie ła  (M o to k lu b  U n ia , o d d z ia ł G orzów ), 
Zundapp 350 —  29 p ikt,; 3, Keim pi (Lephia P o 
znań) NS U  350 —  30 p k t.:  4, K o w a le w k w  (Legia 
W arszaw a), M C W  350 -  34 ę k L : 5. G rycza 
(K lub  O fic e ró w  G am . Poznan), D K W  350 — - 57 
p k t,;  6, P ie ń k i ©wicz (K lub  O fice ró w  G arn . P o 
znań) T rium iph 350 —  62 p k t.;  7. Łabusz (M o
to k lu b  U n ia  Poznań) D K W  350 134 u k t.;
8. K u ch a rsk i (M o to k lu b  U n ia  Poznan), D K W  
350 —  215 p k t.

Klasa D —  m o to cyk le  pow yże j 350 cm3; l .  T o - 
m ow iak  (Leszczyński K lu b  M o t. Leszno), NSU

500 cm5 —  34 p k t.;  2. K o w a ls k i (M o to k lu b  U n ia  
Poznań), B M W  600 cm —  46 p k t . i  T  Żymr-rskj 
(KS O M  T U R  O kęcie  W arszaw a), B M W  750 —
49 p k t .;  4. D yba lw ki (M o to k lu b  U n ia  Poznan), 
B M W  596 —  56 p k t.;  5. F isze r (B e sk id zk i K lu b  
M o to c . B ie lsko ), Zundapp 500 —  77 p ik t.; 6. Fa- 
biańczyik (Leszczyński K lu b  M o t. Leszno) Z un 
dapp 500 —  87 p k t.;  7. W oźn iakow ska (M o to - 
kW b U n ia  Poznań) B M W  500 -  89 p k t .;  8. W i
du« * (B e sk id zk i K lu b  M o t. B ie lsko ), M o losach .
5 5 0 __94 p k t.;  9. N o w a ck i H enr. (M o to k lu b
R ew ie  z), B M W  500 -  89 p k t  ; 10 Krupecka 

. (P o lon ia  Środa), D K W  500 -  112 a k t :  U -  N o 
w a c k i Frainc, (M o to k lu b  R aw icz), B M W  -OO —  
127 p k t.;  112. Lew a n d o w sk i (Leszozyńisiki K i. 
M o to c . Leszno), A rd ie  500 —  W4 P*rt.; Ba . 
czyńsiki (M o to k lu b  U rna P oznan), B M W  500 —  
242 p k t .;  14. C zann ieck i (M o to c lu b  U rna FoznanJ, 
Zundapp 600 —  250 p ikt.: 10. W a p m arek  (M o to 
c lub  U n ia  Poznań) D K W  500 —  2 «  p k L ; 
16 A d a m sk i (M o to c lu b  U n ia  Poizman), A r ie l 500 
— '' 357 p k t.

Klasa F  —  m o to cyk le  z bocznym i koszam i:
1. P o ta ia łto  (Legia W arszaw a), Zundapp 598 —  
95 p k t.;  2. D w orko iw sk i (M o toc lub  U n ia  ro z n a n j, 
B M W  598 —  131 p k t.

G łów ną  nagrodę w  postac i s reb r
nego p u ch a ru  u fundow anego przez 
P o ls k i Zw iązek  Z achodn i zdoby ł 
zaw odn ik  sto łecznej „L e g ii*  L i-  
w iń s k i le g ity m u ją c y  się na jn iższą  
ilo ś c ią  21 p u n k tó w  k a rn ych . Sze
reg  da lszych n a g ró d  oraz p la k ie t 
o trz y m a li zaw odn icy  zależnie od 
za ję tych  m ie jsc .

N a  tra s ie  żadnych  p o w a żn ie j
szych w yp a d ków  n ie  b y ło . Jeden 
z ra id z is tó w , zosta ł n a p a d n ię ty  
przez k i lk u  osobn ików  w  m u n d u 
rach , k tó rz y  pod g roźbą zab ran ia  
m o to c y k lu  w y m u s il i  ca łą  posia 
daną go tów kę  zaw odn ika . W  d ru 
g im  w yp a d ku  dwóch zaw odn ików  
zostało p o b itych .

W  zd łuż ca łe j tra s y , pa n o w a ł 
naogó ł ła d  i  porządek. W szys tk ie  
d ro g i b y ły  jeszcze dodatkow o zna
kow ane przez o rg a n iza to ró w . M o 
to k lu b  „U n ia “  w ło ż y ł w ie lk i  w y : 
s iłe k  p rz y  re a liz a c ji te j pow ażnej 
im p re zy , k tó ra  pod każdym  w zg lę 
dem d a ła  w y n ik i  dodatn ie . O r
g a n iza to re m  z pp. M a lic k im , 
P aczkow sk im  Ad., K ośc i e lsk im , 
T y ra ła , M a lch e rk ie m , G órzyńsk im  
na leży  się pe łne uznanie .

W skazanym  b y ło b y  na p rz y 
szłość s tw o rzyć  p rz y  o rgan izow a 
n iu  w iększych  im p re z  in fo rm a 
to ró w  p rasy , zaw odn ików  itp . 
T ru d n o  b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  o 
o trzym a n ie  k o n k re tn e j w iadom o
ści — n ie raz  d la  zaw odn ika  bardzo 
w ażne j.
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0 trwały związek z morzem
Uchwały Zjazdu Zw iązku Gospodar.

Miast Morskich
W  w yn iku  gdańskich obrad Zw iąz

ku  Gospodarczego M iast M orsk ich 
została uchwalona doniosła rezo lucja 
następującej treści:

I. Uznając, iż  samowystarczalność 
gospodarcza jest podstawą dz ia ła l
ności Zw iązku Gospodarczego M iast 
M orskich, Zjazd uważa, iż dla re a li
zowania tego postulatu dążyć należy 
do:

1) powołania do życia m orskiej że
g lug i przybrzeżnej,

2) zorganizowania własnego trans
portu lądowego m iędzy miastami 
morskim i,

•3) rozw oju  i  popierania przemysłu 
miejscowego, opartego o tradyc je  i  o 
surowiec m iejscowy,

4) popierania w sze lk ie j in ic ja ty w y  
m iast morskich, zm ierzających do o r
ganizowania i  prowadzenia w szelkich 
dziedzin pracy związanych z morzem.

II. Celem u ła tw ien ia  przekształce
nia  po lsk ie j psych ik i lądowej na m or
ską, Zjazd Z. G. M. M. zaleca ujęcie  
w  jedno lite  ram y organizacyjne cało
kszta łtu  propagandy miast morza, w  
porozum ieniu z odpow iednim i orga
n izacjam i już  is tn ie jącym i, ze specjal
nym  uwzględnieniem  szkolnictwa 
morskiego, tu rys tyk i, sportu m orskie
go i  uzdrowisk.

III. ZG M M  doceniając w  całej pe łn i 
konieczność współpracy gospodarczej 
m iast m orskich z m iastam i będącymi 
ośrodkami żeglugi śródlądowej, zwra
ca się do tych m iast z apelem o ści
słą współpracę na po lu organ izacyj
nym, gospodarczym i  ku ltu ra lnym .

IV . ZG M M  uznając rolę, jaka  przy
padła w udzia le Szczecinowi w  nowej 
Polsce, zwraca się z prośbą do władz 
centralnych, aby przy rea lizowaniu 
ogólnego planu inwestycyjnego od
budowy W ybrzeża, w  większej n iż do
tąd mierze uw zg lędn iły  konieczność 
przystosowania Szczecina do potrzeb, 
ja k ie  stoją przed nim, jako jednym  
z czołowych portów  Rzeczypospolitej.

V . ZG M M  w in ien  w łączyć do pro
gramu swej działalności współpracę 
z czynnikam i, k ie ru jącym i rybo łów 
stwem morskim, w  zakresie osiedla
nia rybaków  m orskich w  miastach 
nadmorskich, rozw oju rybołówstwa 
morskiego i  przem ysłu obsługującego 
to rybołówstwo.

ruszył przed siebie. N ie  w iedział, gdzie 
, znajduje, czy zbliża się do domu, czy 

brnie w  głąb lasu. Szedł, padając nie- 
i  i  czołgając się ^jak zwierz. Zatrac ił 
chubę czasu i  przestrzeni. A  tu  s ił co- 
z mniej.
Nagle podniósł g łowę i  zaczął nasłu- 
uwać. Zdaleka do la tyw ało głośne nawo- 
wanie: hop! hop! M a-rek! ,Ma-a-a-rek! 

Wzruszenie od ję ło  mu resztę sił. Łzy na- 
eg ły mu oczy i  strum ieniam i potoczyły 
ę po bladej twarzy.
—  Boże —  szepnął, —  szukają mnie.
Zbierając resztę sił, k rzykną ł: hop! hop! 

i  wyciąga jąc ręce ku  zbawczemu św iatłu, 
stał, nie mogąc się z m iejsca ruszyć.

A  św iatła i  głosy zb liża ły  się... Zbu
dz iły  się p tak i i  zaczęły n iespokojnie 
k w ilić  i  trzepotać skrzydłam i. Serce M ar
ka  b iło  niespokojnie, szybko, ale z ra
dości. C hcia łby wołać, krzyczeć, biec, ale 
nogi ciężą mu ja k  z ołowiu...

Gęsto, ze wszystkich stron, błyszczą po
chodnie i  gwar rośnie i  słychać wyraźnie 
pojedyncze głosy.

Nagle k rz y k  rozdarł powietrze:
—  Jest M arek! Jest, hop! hop! Tuta j. 

tu ta j! —  i  Andrze j z całym  rozmachem 
wpadł na M arka, szarpiąc go i potrząsa
jąc nim  ja k  gruszą.

__ Co ty  wyprawiasz? Mama zemdlała,
ciocia Ewa dostała ataku nerwowego, 
dziadzio ja k  lew  krąży po całym  mieszka
n iu  i  m ruczy pod wąsem pacierze i  prze
kleństwa, M aryn ia  płacze po kątach, a 
wszystko przez ciebie —  krzyczał Andrzej.

__ A  tatuś co robił? —  cicho zapytał
Marek.

—  Ojciec? —  marszczył b rw i i  spoglą
dał na zegarek. Do 12-tej nie wolno n i
kom u by ło  k łaść się spać, a gdy nie w ra 
całeś, kazał nam się przygotować i  za
brać pochodnie. Ruszyliśmy wszyscy, po 
drodze przy łączy li się sąsiedzi, k tó rym  
gorąca noc nie pozw o liła  zasnąć i  chłopcy.

—  Dobrze, żeście przyszli...
—  Dobrze?! —  krzykną ł Andrzej, — 

kaw a ły  urządzasz, w łóczysz się nie w ia 
domo gdzie, niepokoisz i  denerwujesz 
wszystkich i  mówisz: dobrze żeście p rzy
szli... Czy c i nie wstyd? Jesteś zuchwal
cem!

— Cicho, Andrzeju, w iem  ja k i jestem...
—  Dobrze, że chociaż to wiesz, ale zwo

ła jm y  innych.
Andrzej hukał, krzyczał i  po ch w ili ze 

w szystkich stron nadb ieg li ludzie z po
chodniam i i gromadka chłopców otoczyła 
Marka. O statn i przyszedł ojciec.

(Dokończenie nastąpi)

To trzeba kochać
Ja wiem, że kochasz, dziecko, Warszawę, 
Boś jest Polaków synem.
W iesz dobrze przecie za jaką sprawę 
Jest ona dziś w ruinach.

Ja wiem, że kochasz Poznań i K raków, 
Bia łystok, Łódź i Gdynię,
N aw et od leg ły Przemyśl i M aków  
Ze kochasz się w Cieszynie.

Lecz dziś pokochaj Szczecin i  W rocław , 
Te stare grody Piastów  
I  tak, ja k  w  tam tych, serduszko zostaw 
1 nie zapom nij miast tych.

Pokochaj dziecko Jelenią Górę,
Choć nie ma w n ie j je len i,
A  ty lk o  orzeł swe białe p ióra  
N ad miastem rozprzestrzenił.

Stare Opole, no i G liw ice,
K rok  przecie od Katow ic,
A  potem dalszą trochę Lignicę.
Czy nie jest piękna? —  pow iedz!

Pokochaj morze pod Kołobrzegiem  
I Gdańska stare m ury.
Tam  s ta tk i W is łą  p łyną szeregiem, 
Tam  cudnych wód lazury.

Pokochaj O lsztyn, Elbląg i Szczytno, 
M azurskich je z io r tonie,
A  ja k  tam k w ia ty  wśród lasów kw itną, 
Możesz się sam przekonać.

S. K ondra tow icz

Stary dom
Zszarzałą p o k ry ł się patyną  
N a  starym  domu, s ta ry  dach. 
M ija ją  dn i, i życie m ija ,
Dom  stoi, pogrążony w  snach.
Boczna uliczka zapomniana. 
C hodnik się po tkną ł, w yg ią ł w luk  
T u  nie dobiega pogwar miasta,
A n i nie dzw oni głucho bruk.
O, drzw i zamknięte, pustka puka, 
Zagląda w  okna szary dzień,
O kna nie zdobią żadne kw ia ty , 
T y lk o  pościanach pełza cień.

Ilu ż  ju ż  długich la t spłynęło, 
O dkąd ten s ta ry  stoi dom. 
N ie jedna burza przem inęła  
N ie jedne dom y zw a lił grom.

I  p łyn ie  czas zgubioną falą,
N izany  z życia bladych dni.
S tary dom sto i zadumany,
I  o m in ionych chw ilach śni.

Słońce T ozb łysko smugą tęczy 
W  perłach zawisłych, srebrnych łzach, 
Zszarzałą p o k ry ł się patyną  
N a starym  dom u stary dach.

Józef Baranowski

TADEUSZ JANKOWSKI

O przygodzie na Zachodzie
Piękną, równą, gładką szosą 
Koła same wózek niosą.
Leci ja k b y  nagle czuł.
Że ma skrzyd ła zamiast kół.

(Dokończenie)
Padli gdzieś na po lne j m iedzy  
D w a j rabusie, dw a j koledzy. 
O czy cale w  gorzkich łzach. 
Stęka Józek, stęka Stach.

Jadą d ruhy  Jak na ścięcie,
A ż, aż nagle na zakręcie 
W ózek pędzi w rów  i — bach! 
Leży Józek, leży Stach.

A ż  z na jb liższe j oko licy  
Przyszli wreszcie osadnicy. 
Pozbierali p rzy jac ie li 
1 do w ioski zaciągnęli,
A  d la  w iększej ja k b y  trosk i 
D o te j samej znowu w ioski, 
A na większą ja k b y  złość 
W ózek jeszcze poznał ktoś.

Opuchnięte, sine twarze, 
Guzy, p las try  i bandaże.

P ro to kó ły  i  m andaty  —  
Takie dalsze tarapaty...

P ow róc ili do Lub lina  
Józek Puch i Stach Kalina.
N ie  chcą m ówić o przygodzie, 
N ie  chcą słyszeć o Zachodzie.

K t ę c i k  P C K .

Nad rzeką
—  H alinko, pospiesz się! Idziem y nad 

Odrę, popływam y sobie trochę. Pogoda 
śliczna i  woda już  chyba nagrzała się w y 
starczająco —  w o ła ła  roześmiana M a
rzenka.

—  W spaniale, chodźmy! —  przytaknęła 
Halinka.

—  W oda budzi we mnie jak iś  n ieokre
ślony lęk —  pow iedziała Ludka.

—  Ej, Ludkó, przecież znamy cię, że nie 
jęsteś tchórzem, w ięc co to ma zna
czyć? —  zapytała H a linka.

—  Sądzę, że rzeka nie jest tak  
groźna, żebyśmy m ia ły nie korzystać z 
przyjem ności p ływania. Zresztą obecnie 
pe łn i już służbę nasze Rzeczne Pogotowie 
Ratunkowe.

—  Nawet dzisiaj z naszego Koła M ło 
dzieży P. C. K. mają dyżur Hanka i  Ja- 
dw inia. Może się z n im i spotkamy —  do
rzuciła Halinka.

—  Czy ty lk o  one dw ie stanowią obsa
dę łodzi?

—  Och nie, w  skład załogi wchodzi 
5—6 osób.

—  Spójrzcie! —  krzyknę ła  Ludka —  co 
to za zbiegowisko na brzegu? N awet tam
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Frau Engelke chce wrócić do Poznania
Owa listy volksdeutschôw

Polskie rybołóstwo  
morskie odradza się

Sprawa ponownego powołania do 
by tu  polskiego rybo łóstw a morskiego 
nie by ła  równoznaczna ze sprawą 
wznowienia stanu 6przed 1939 r. Roz
szerzenie granicy morskiej spowodo
wało utworzenie się trzech odrębnych 
okręgów z w łasnym i zespołami ryba
ków, taboru i przemysłu zarówno okrę
towego, ja k  i przetwórczego.

Najm niejsze stosunkowo trudności 
na tra fiono w  okręgu pokryw ającym  
6ię m niej w ięcej z granicam i morskim i 
Polski przed wybuchem w o jn y  i te
renem dawnego W olnego M iasta 
Gdańska. Choć N iem cy sprowadzili 
tu  pewną ilość swoich ludzi i pozosta
w i l i  ich m imo wycofania się, a w y 
w ieź li względnie za top ili tabor, prze
cież wkró tce rozpoczęto po łowy. Zn i
szczenia w  portach rybackich na pó ł
wyspie helskim  i w  obrębie Małego 
M orza zostały usunięte wprawdzie 
ty lk o  częściowo, ale dziś nie stanowią 
poważniejszego problemu. Uruchom io
na stocznia M orskiego Ins ty tu tu  Ry
backiego w  Gdyni rozwiązała zagad
nienie remontu i  budowy łodzi i  ku 
trów . Rozpoczyna swą działalność 
stocznia w  Elblągu. Spośród 60 ku 
trów  i 700 łodzi, stanowiących obec
nie  polską flo tę  rybacką, przeważa
jąca część przypada na najstarszy 
okręg rybacki. W  obrębie te j liczby 
znajdują się k u try  odremontowane, 
nowo zbudowane i  uzyskane w  ramach 
pom ocy UNRRA. Są to jednostki o 
tonażu, dochodzącym do 30 ton, z za
pędem mechanicznym, a obok tego 
wyposażone w  maszt z żaglem pomoc
niczym. Z uwagi na swe rozm iary i 
m otory mogą przebywać przez dłuż
szy czas na morzu. Operują w prom ie
niu  od k ilkunastu  do kilkudziesięciu  
m il od portów  macierzystych.

W  c h w ili obecnej „Zjednoczenie 
Stoczni Polskich" w ykonu je  zamówie
nie rządowe na siedem dużych pełno
morskich kutrów . Równocześnie udało 
się odnaleźć szereg naszych jednostek 
w yw iezionych przez N iem ców do por
tów zachodnich.

D rugi okręg rybacki obejmuje środ
kową część naszego obecnego w y 
brzeża zachodnio-pomorskiego. Należą 
do niego głów nie Kołobrzeg, Derłów  
i Postomin. W  wym ienionych portach 
is tn ia ły  przed w ojną zakłady do bu
dowy i  remontu taboru, ale u leg ły  one 
m niejszym lub w iększym  uszkodze
niom. Odbudowa ich rozpoczęła się 
jeszcze w  ub. roku i dała w  rezulta
cie pełną gotowość stoczni derłow- 
sk ie j i postom ińskiej. Obie już tworzą 
nowe konstrukcje i wodowały dotych
czas dw ie jednostk i większe.

Na g łów ny port drugiego okręgu 
rybackiego jest przew idziany Koło
brzeg. Podobne zadanie spełn ia ł on już 
w  okresie okupacji n iem ieckie j. Na 
razie jednak potrzeba większych k re 
dytów  i ludzi, by ruszyć z miejsca 
poważniejsze prace. N ie należy bo
wiem  zapominać, że port ten b y ł pod
dany ostrzeliwaniu z dział 280 mm i 
152 mm niem ieckich krążow ników  
ciężkich i lekkich. M iasto — obiekt 
ataków oddziałów polskich — leży w 
trzech czwartych w gruzach.

Długie, niegościnne dla większych 
sta tków  wybrzeże drugiego okręgu 
jes t wymarzone dla rybołóstw a za
rów no przybrzeżnego, z uwagi na 
w ie lką  ilość drobnych portów  i przy

s ta n i,  ja k  i dla pełnomorskiego, sku
piającego się ko ło  wyspy Bornholm. 
Potrzeba tu większych p a rtii rybaków 
polskich, k tó rzy  by zastąpili rybaków  
niem ieckich. Ze strony rządu uczynio
no (lwa poważne k ro k i: uruchomiono 
JkurSy szkoleniowe rybołóstwa i k ilk a  
przetw órn i ryb.

Trzeci, najm łodszy okręg rybacki, 
obejmuje ujście Odry. Należą do nie
go po rty : Dziwna, M iędzyzdroje, W o
łyń , Świnoujście, Nowe W arpno i 
Szczecin jako  główna baza. M am y tu 
do zanotowania uruchomienie stoczni 
w Nowym  W arpnie i w Dziwnej, któ- 
re zajm ują się przygotowaniem  do po
łow ów  a nadto prace nad wznowie- 
niem działalności dwóch stoczni w 
Świnoujściu. Są tu jednak poważne 
Przeszkody w postaci braku łudzi. 
W prawdzie ściąga się tu ta j rybaków  
Poleskich, ale na razie tabor obsługują

'®®cy, k tó rzy  ograniczają w ydaj- 
dosc Połowów i zniechęcają Polaków 
10 osiedlania się. Szczególnie skamła- 

ców16 zachowania się Niern-
• w za°bserwowano w  Nowym  W arp

nie,
Nowe granice morskie rozszerzyły 

M ożliwości rozw oju polskiego rybo- 
łostwa morskiego. M ożliwości te zo
staną wykorzystane, jeże li:

nastąpi szeroki pęd m łodzieży do 
6zkół rybactwa,
zorganizuje się połączenia z lą
dem przy udziale wagonów- 
chłodni dla odpowiedniego roz
działu i zbytu.

J. M odrzejewski.

W tedy, k ie dy  w  styczniu 1945 r. 
nieboszczyk Greiser ucieka ł z Pozna
nia, uciekła  i  gromadka bardziej „za
służonych” volksdeutschów. Że ucie
k ła  —  to n ic dziwnego, ale że chce 
w rócić  do Poznania —  to już co na j
m niej dziwne.

Otóż chce w rócić  i  Frau Engelke. 
Może nie w ie lu  mieszkańców stare
go Poznania zna to nazwisko, ale na-

„Z a  dawnych, dobrych czasów...
Z d ra jczyn i Engelke, wyszła za fe ld 

febla. M ąż w  n iew oli angielskiej, 
ona... pragnie w rócić do P o lsk il

pewno w ie lu  kupowało już w yroby 
mięsne u rzeźnika Józefa Ritthamera. 
Kokosy ro b ił ten Ritthamer. Powodzi
ło  mu się tak dobrze, że z łatwością 
córki powydawał za mąż — oczyw i
ście za Polaków. Otóż córką tego 
Ritthamera jest Frau M arie  Engelke.

W tedy, k iedy M aria  R itthamerówna 
wychodziła  za mąż, nie ży ł już papa. 
Od jego śmierci popsuły się interesy, 
a ponieważ gorzej żyć nie wypadało 
—  przyszły d ług i, sekwestrator, n ie 
zapłacone podatki i trzeba by ło  jeden 
z domów sprzedać.

Aż przyszli do Poznania w ybaw i
ciele w  mundurach z swastyką i  za
częli tworzyć przy ul. Poznańskiej 
plac sportowy. W  tym  celu SS-mani 
znieśli jedną z kam ienic Ritthame- 
rów. „To nic —  pom yślała zacna ro 
dzinka, —  trzeba starać się o odzys
kanie te j kam ienicy, k tórą sprzeda
liśm y za czasów polskich". I postara
l i  się, tłumacząc przymusową sprze
dażą, wymuszoną przez Polaków!?!). 
Oczywiście w  tym  celu trzeba by ło  
być Volksdeutschem, w ięc się n im i 
stali. A le  i przy tym  ich pokrzywdzo
no, bo dostali za niską kategorię 
vołksdeutschowską. To nie podobało 
sie a nawet oburzy ło  feldwebla En
gelke, narzeczonego M a rii Ritthamer.

A  w ięc Fraulein M arie Ritthamer 
siada i pisze lis t. Oto k ilka  zdań w y 
ję tych  z niego:

Do
Placówki Okręgowej 
N iem ieck ie j V o lks lis tv , 

do rąk pana Oberregierungsrata Busse 
w Poznaniu 
Kaiserring 8

Proszę n in ie jszym  Placówkę O krę
gową o przeniesienie mnie do wyższej 
grupy niem ieckie j vo lks lis ty .

Posiadam czerwony Ausweis (do
wód) n iem ieckie j vo lks lis ty .

W kró tce  po otwarciu zapisu do 
vo lks lis ty  w  Poznaniu, na początku 
października 1939 r. stawiłam wniosek 
(A n trag ) i następnie otrzym ałam  A us
weis n r 800174, k tó ry  po nowym  po
dziale na grupy zam ieniony został na 
czerwony Ausweis n r 0805. N a tych 
miast po otrzym aniu tego wykazu

wniosłam zażalenie przeciwko zalicze
niu mnie do te j grupy. Zażalenie po
zostało bez odpowiedzi. Przy m oje j 
osobistej in te rw enc ji k ie row n ik  nie
m ieckie j vo lks lis ty , SS-Hauptsturm- 
fuh re r d r S trickner, pow iedział mi, że 
to zaliczenie nastąpiło dlatego, że mo
ja  matka (z domu M aciejewska) była 
Polką. T o  jednakowoż w  żadnym w y
padku "n ie  odpowiada prawdzie, po
nieważ pochodzenie m oje j m atk i jest 
w zupełności niemieckie.

Poza tym  3 siostry mej m atk i o trzy 
m ały niebieski wykaz niem ieckie j 
vo lks lis ty .

Przy pow tórne j in te rw enc ji ze stro
ny mego narzeczonego, feldwebla 
Engelke, powiedziano mu znów, że na
stąp iło to ze względów na bezpieczeń
stwo po licy jne , co dla mnie jest spra
wą niezrozumiałą.

Po zakończeniu w o jn y  św iatowej i 
wcieleniu tego obszaru do Polski uczę
szczałam nadal (od 1918 do 1922 roku) 
do szkoły n iem ieckie j, ja k  również i 
m oje młodsze rodzeństwo. W raz z ca
łą rodziną moją, należałam do ko
ścioła niemieckiego...

Zapewniam  jeszcze raz, że staliśmy 
zawsze mocno przy naszej niemiec- 
kości i zawsze jako niem cy by liśm y 
znani, co mogę udowodnić świadkami. 
Pomimo 20-letniego panowania po l
skiego nie panowała u nas mowa po l
ska, lecz niemiecka.

Nasze otw arte  przyznawanie się do 
niemieckości doprowadziło do tego, że 
k ró tko  przed wybuchem w o jn y  nie
m iecko-polskiej w 1939 r. by liśm y pod 
polskim  dozorem po licy jnym  i nawet 
przeprowadzano u nas rew izje domo
we. Prześladowania i  szykany ze stro
ny polskich lokatorów , skierowane 
przeciw  m o je j rodzin ie jako właści
cielom domu, doprow adziły  do tego, 
że wiele dni przechowywał nas w piw
nicy pewien polski kolejarz, który był 
przychylnie dla niemców usposobiony 
(podkreślenie Redakcji).

Pod naciskiem i groźbą lic y ta c ji 
moich nieruchomości zostałam przez 
po lskie władze zmuszona w przeciągu 
kró tk iego czasu w dniu 11 październi
ka 1938 r. sprzedać po śmiesznie n i
skie j cenie posiadłość, moją, mej m at
k i i rodzeństwa, Polakow i Leonowi 
O gryczakowi. Polski kupiec w yko rzy 
stał nasze przykre  położenie i cenę 
kupna usta lił według swego uznania, 
tak niską, jg k  by ło  to możliwe. W p ła 
coną u notariusza należność za n ieru
chomość za ję ły  władze polskie, które 
25 000 zł pobra ły  z ty tu łu  domniema
nych swych pretensji.

Proszę jeszcze raz o uwzględnienie 
mojego podania i o zaliczenie 
mnie i m o je j rodziny do wyższej gru

py. Poza tym  proszę m oją sprawę ja k  
najszybciej rozpatrzeć, ponieważ przez 
rozb iórkę naszego domu przy Len- 
bachstrasse (ul. Poznańska), jesteśmy 
bez środków utrzym ania, gdyż posia
daczom czerwonego Ausweisu odszko
dowanie nie może być wypłacone.

(Następują nazwiska świadków) 
H e il H itle r !

Maria R ittham er 
Posen

Lenbachstr. 27a

L is t ten nie wymaga już kom enta
rzy. Dobrze, że Frau R ittham er-En- 
gelke uciekła do N iem iec. Dobrze dla 
n ie j. Pozostała wszakże je j zacna ro 
dzina. Może będzie domagać się reha
b ilita c ji?  U w ażajm y!

A le  na tym  nie koniec. D rug i lis t 
jest też niem niej ciekawy. Pisała go 
niejakaś Frau Popp z Chocieborza 
(Cottbus), a więc już  za Nisą, p rzy
w iózł zaś jakiś... po lski ko le ja rz! Może 
ten „ż y c z liw y “  z poprzedniego lis tu? 
N ie  wiadomo, bo jakoś szybko oddal 
lis t i rów nie szybko odszedł. Po róż
nych wędrówkach lis t tra f ił w końcu 
do nas. Podzie lim y się jego treścią 
z C zyte ln ikam i:

W ielce Szanowna Pani R ittham er!
Z  polecenia Pani M il i Engelke ( t j. 

M arii z domu R ittham er, au to rk i po
przedniego lis tu  — Red.), k tó ra  zna j
duje się w A lten ho rs t koło Hannowe- 
ru, donoszę, że przebywa ona u c io tk i 
swego męża. Ponieważ nie można stam
tąd pisać, prosiła, abym w je j im ieniu 
to uczyniła. Córka Pani mieszkała u 
mnie k ilka  tygodni, gdy w styczniu 
przejeżdżała z Poznania do Hanno- 
weru. Pani Engelke bardzo chętnie 
chciałaby z powrotem wrócić do Po
znania. W  tym  celu potrzebne je j jest 
zezwolenie na przejazd, o k tó re  Pani 
powinna je j się wystarać. W  tej sprawie 
może Pani pomóc Pan Andrzej Ko
złowski, Poznań, do którego powinna 
się Pani zwrócić. Mąż có rk i Pań
sk ie j jes t w  n iew oli angielskiej... 
W iadomości te przesyłam przez po
słańca, . k tó ry  'ten lis t w Polsce 
odda.

Z  serdecznym pozdrowieniem  
Flora Popp

Cottbus, O strowerstr. 14
A  w ięc —  „w  kółko, M ac ie ju "; my 

N iem ców i  ich pobratym ców w ysie
dlam y ą oni chcą w róc ić !.„  Wobec 
takiego faktu i ponieważ Frau Engelke 
oczekuje odpowiedzi na swój lis t, 
k tó ry  lep ie j doszedł, an iże li ona i 
Frau Popp się spodziewały, przeto 
odpowiadamy je j i wszystkim  je j 
podobnym: Chcecie w rócić  do Polski? 
Spróbujcie! „Serdecznie" w itam y!

KURS SŁO W IANO ZNAW STW A
W  Polanicy-Zdroju, pow. k łodzkie

go na Dolnym Śląsku został o tw a rty  
k ilku tygo dn iow y kurs słowianoznaw- 
stwa dla nauczycie li wszystkich typów  
szkół z całej Polski, którego celem 
jest przygotowanie pracow ników  na 
polu zbliżenia i  łączności słow iań
skiej, Kurs ten z polecenia M in is te r
stwa O św ia ty zorganizowało Studium 
Słowiańskie U. J„ w porozum ieniu z 
Ogniskiem M etodycznym S łow iano- 
znawstwa przy kura to rium  okr. szk. 
krakowskiego.

Nauczyciele wszystkich typów  szkół 
z całej Polski zebrani na kursie sło- 
w ianoznawstwa na Dolnym  Śląsku 
w ystosowali pismo do Prezydium K ra 
jo w e j Rady Narodowej w  W arszawie, 
w  k tó rym  wyrażają akces do memo
ria łu  wystosowanego przez T-wo 
P rzyjació ł Łużyc w  K rakow ie do KRN 
w  sprawie poparcia dążeń niepodle
głościowych Serbów Łużyckich.

W SZECHSŁOWIAŃSKI ZLOT 
W  DEVINIE

W  związku z obchodami ku  czci 
Jana Husa w Czechach, a św. C yry la  
i  Metodego na S łowacji —  w  m ie j
scowości Devin, pod Bratislawą, od
b y ł się W szecbsłowiański Zlot, w  k tó 
rym  wzięła również udzia ł delegacja 
Polskiego Kom itetu Słowiańskiego, w  
osobach: pro f H. Batowskiego, dyr. 
Z. Sobierajskiej i  red. Cz. Skoniec- 
kiego.

DZIECI POLSKIE W  BUŁGARII
Dzieci polskie, k tóre w y jecha ły  do 

B ułgarii, p rzyby ły  dnia 6 lipca do 
Sofii, w itane serdecznie przez ludność 
sto licy  bu łgarskie j. Po zwiedzeniu 
miasta 206 dzieci pojechało do W ar
ny, 50 do Menowgradu, 25 do Berko- 
w ic i  20 do W raku.

UPAŃSTW OW IENIE PRZEMYSŁU 
W  CZECHOSŁOWACJI

W  w yn iku  dekretu o upaństwowie
niu  w ie lk iego przemysłu, banków i  
tow arzystw  ubezpieczeniowych w  
Czechosłowacji, zostały powołane do 
życia Tymczasowe Zarządy Ludowe, 
a następnie w ybran i zosta li adm ini
stratorzy przedsiębiorstw i  fabryk. 
W  ręce państwa przeszły 24 w ie lk ie  
koncerny Czechosłowackie, w  te j lic z 
bie fab ryk i „Skoda", „Bata" w  Ż o li
nie fab ryk i cementu w  D w ur K ra lo 
wie, fab ryk i wojskowe w  Brnie, ko 
paln ie węgla, zakłady energetyczne, 
produkujące wszelkiego rodzaju ener
gię itd. W  rękach pryw atnych pozo
sta ły przedsiębiorstwa, zatrudniające 
do ł50 osób. a w n iek tó rychvgałęziach 
przemysłu do 400— 500 osób.

G reiser z a w is ł na szub ien icy
Dnia 21 sierpnia o godz. 7-ej ra

no na stokach Cytadeli w Pozna
ni i wykonano wyrok śmierci na 
Arturze Greiserze, byłym gaulei- 
terze tzw. Kraju W arty i namie
stniku Rzeszy. Egzekucja odbyła 
się publicznie.

W kilka chwil później na słu
pach miasta ukazało się ogłosze
nie o wykonaniu wyroku. W tej 
samej drukarni, na tej samej ma
szynie i w tej samej formie dru
kowano za czasów okupacji ogło
szenie o wykonaniu wyroku 
śmierci na Polakach. Zwłoki Grei- 
sera spoczęły w trumnie, która 
pozostała jeszcze z czasów nie
mieckich w kaźni więzienia przy 
ul. Młyńskiej i była przeznaczona 
dla Polaków. „Fortuna variabilis 
— Deus mirabilis“ .

Śmierć Greisera nie jest i nie 
może być zadośćuczynieniem za 
jego wielotysięczne zbrodnie.

Tych potoków krw i nikt nie zbie
rze i nikt nie przywróci do życia 
tych, co zginęli tylko za to, że 
urodzili się Polakami i że żyli na 
ziemi polskiej. Dlatego wyrok na

Liceum mazurskie w Kętrzynie

i.

O lsztyn. W ojewoda o lsztyński z ło
żył z polecenia M in is tra  Ziem Odzy
skanych oświadczenie Rządu Jedności 
Narodowej następującej treści:

„K u  uczczeniu 536 rocznicy wspa
niałego czynu oręża polskiego,, w ie 
kopomnej b itw y  grunw aldzkie j, po
wołana została do życia w wojewódz
tw ie  olsztyńskim , pod nazwą Liceum 
Mazurskiego, uczelnia- na wzór L i
ceum Krzemienieckiego.

Na te j ziemi, na k tó re j u schyłku 
średniowiecza s tarły  się dwa światy, 
po lski i  krzyżacki, a na k tó re j w  dru
g ie j po łow ie X V III  w ieku F ryderyk I I  
przygotow ał swe zbrodnicze plany 
rozbioru Polski, powstanie uczelnia, 
mająca za zadanie kształcić umysły

i  urabiać charaktery m łodzieży ma
zursko - w a rm ijsk ie j oraz nap ływ ają
cej tu ta j m łodzieży z innych części 
Państwa Polskiego, by tą drogą słu
żyć wychowaniu człowieka, trw a ją 
cego w iern ie  w  każdej dę li przy 
sztandarze N a jjaśn ie jsze j Rzeczypo
spolite j.

Na północnych, zawsze w iernych 
wspólnej Matce O jczyźnie rubieżach 
Rzeczypospolitej niech to Liceum M a
zurskie będzie godnym spadkobiercą 
w zniosłych tra d y c ji b. Liceum Krze
mienieckiego, tak  zasłużonego dla 
ku ltu ry  po lskie j.

Liceum Mazurskie znajdzie pomie
szczenie w Kętrzynie, gdzie będzie 
centrum naukowo-wychowawcze woj. 
olszyńskiego.

K a ł zakłada stryczek Greiserow i na 
szyję.

Greisera jest tylko aktem spra
wiedliwości a nie zemsty, jest 
właściwie tylko symbolem spra
wiedliwości, gdyż zginął jeden 
z grona rozkazodawców i wyko
nawców zbrodni, nie odszuka się 
jednak wszystkich.

Zginął zbrodniarz za to, że od
bierał prawo do życia ludziom be?

winy, czego człowiekowi czynić 
nie wolno, a tym bardziej za to, że 
odbierał to prawo narodowi. Zgi
nął wróg, przedstawiciel tego na
rodu, który od przeszło tysiąca 
lat chce zniszczyć Polskę, a Pola
ków wytępić. Zginął typowy, 
przedstawiciel niemieckiej dy
wersji na zachodnich ziemiach 
Polski, który wyrósł na tej ziemi 
jak pisklę kukułcze na to, aby 
z niej wyprzeć prawowitych wła
ścicieli. Szubienica, na której za
wisł jest symbolem kary, która 
spadnie na każdego, kto po tę zie
mię sięgnie' zaborczą ręką.

WKRÓTCE POWRÓCĄ POLACY 
Z BLISKIEGO WSCHODU

Warszawa — Na B liskim  W scho
dzie, w  A fryce i  Indiach ży je  około
40.000 uchodźców polskich, z tego 
oko ło 12.000 w  Libanie i Palestynie,
5.000 w o jskow ych w  Egipcie, 18.000 
w A fryce  wschodniej i  Południowej,
5.000 w  Indiach.

Pragną oni w  większości w rócić  do 
Polski. Pierwszy transport około 70 
osób już w y jecha ł z Palestyny pocią
giem przez Turcję  i  Bałkany. W k ró t
ce należy spodziewać się jego przy
bycia do Polski. Następny transport, 
większy, około 500 osób, pow in ien 
być sformowany w  sierpniu lub z po
czątkiem września, o ile  UNRRA do
trzym a przyrzeczenia dostawy tran
sportu.

FAŁSZYWY PATRIOTYZM
Centr. Zw Polaków we F rancji r o - . 

zesłał ’ obozów polskich w  N iem 
czech izurkę zawierającą in fo r
macje Pc!a'ków pragnących zna
leźć pracę we Francji. C iekawi są ci 
pa trioci polscy we Francji, k tó rzy  
ag itu ją za wyjazdem na roboty do 
Francji, gdy w Polsce brak ludzi do 

pracy.
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Z ruchu w ydaw niczego
Stanisław Rospond, Zginęli na polu 

chwały, Wrocław 1946, str. 32. Na
treść broszury składa się opis „pacy
f ik a c ji'',  przeprowadzonej przez 
N iem ców w  dn iu 1 lipca 1943 r. w  
K^ąszowie pod Krakowem  i  w  dniu 
4 lipca tegoż roku w  pob lisk ich  Lisz
kach, rodzinnej wsi autora. Pierwszy 
opis po traktow a ł autor fragmenta
rycznie na podstawie świadectwa je 
dnego z uczestników; drug i skreś lił 
wyczerpująco według w łasnych obser
w a c ji i  przeżyć. W  w yn iku  pierwszej 
akc ji (tzw. Sauberungsaktion —  w  
żargonie okupanta) zastrzelono po 
nie ludzkich katuszach 26 ofiar, w  dru
g ie j padło w ten sam sposób 30.

Na tle  innych reportaży z obozów 
koncentracyjnych, krem atoriów  i  po
dobnych im  masowych „fab ryk  śmier
c i"  tragedia opisywana przez autora, 
jest is to tn ie  drobnym  ty lk o  fragmen
tem dziejów m arty ro log ii narodu po l
skiego. N iem nie j zarówno tło  w yda
rzeń (zaciszna pogodna wieś polska) 
ja k  dobro św iadków .(wszyscy miesz

Sir, 8___________________

kańcy, nie wyłączając kob ie t i  dzieci), 
a zwłaszcza sposób przedstaw ienia 
sprawy przez autora spraw iają, że 
w  dotychczasowej lite ra turze tego ro 
dzaju skromna broszura urasta do 
wartości n iezw yk łe j pozycji, zasługu
jące j na baczną uwagę. A u to r posta
w i ł sobie za zadanie dać w ie rny  obraz 
praw dy i  to w sposób jedyn ie  m ożli
w y  w  danych warunkach, a w ięc od 
strony sub iektyw nych obserwacyj i  
przeżyć. Dzięki temu mamy przed sobą 
klasyczne, bezpośrednie i  naturalne 
zeznania świadka, k tóre pod względem 
wiarogodności i  w yrazistości nie po
d s ta w ia  nic do życzenia. Jest to je 
den z tych umysłów, k tóre w  o b li
czu śm ierci nie tępieją, lecz przeciw 
nie, pracują z najwyższą sprawnością 
i  najwyższym  natężeniem. Stąd w ie rny  
obraz na jbardzie j sprzecznych m yśli 
i  uczuć, ja k ie  kołaczą się w  znękanej 
g łow ie domniemanej o fia ry ; lęk  przed 
śmiercią i pragnenie je j dla skróce
nia męki m oralnej, decyzja dumnej 
śm ierci bohatera i  rozpaczliwe poczu
cie zupełnei niemocy, współczucie dla 
innych  i  żyw iołowa, własna chęć 
życia, niesforna ucieczka m yś li od

makabrycznej rzeczyw istości do sie
lankow ych obrazów przeszłości.

Zw yrodn ia ła  dusza „narodu panów", 
lubującego się w zadawaniu mąk 
kw a lifiko w a nych  wszystkich stopni, 
nakreślona jest z całą wyrazistością. 
A  po drug ie j stronie pełnym  blaskiem  
jaśn ie je  harda postawa o fia r wobec 
śm ierci i  ogromna moc m oralna ludu 
polskiego wobec tak ich  ciosów.

Dokument Zwraca uwagę na jedną 
jeszcze, dotychczas nie dość s iln ie 
akcentowaną stronę w ie lk iego ra 
chunku, jakt naród po lsk i ma do 
przedstaw ienia okupantow i. Na ra 
chunku tym  w idn ie je  bowiem  oprócz 
rea lnych strat fizycznych, ca ły bez
m iar mąk m oralnych, zadanych m ilio 
nom. N ie  oszczędzono ani kob ie t ani 
dzieci, bo i  one m usia ły patrzeć na 
c ierpienia i  śmierć najb liższych, bo 
i  one m usia ły krzywoprzysięgać pod 
lu fam i automatów. Rachunek to n ie 
m ożliw y do u jęcia  w  cyfry , a prze
cież straszliw ie realny. Trzeba, ażeby 
o jego is tn ien iu  i  rozm iarach dow ie
dzie li się wszyscy b liscy  ‘ i  dalecy, 
w tedy gdy w ażyć  się będą nasze losy.

I  stąd trzeba by, żeby i  broszura Ros- 
ponda, ze względu na osobę autora, 
treść i  sposob przedstawienia, docze
ka ła  się wkró tce zasłużonego t łu 
maczenia

Dr Kazimierz Kolańczyk

Henryk Barycz: „Uniwersytet W roc
ławski w przeszłości i eraźniejszości", 
Katowice 1946 i Ewa Maleczyńska: 
„Polskie tradycje naukowe i  uniwer
syteckie Wrocławia", W rocław 1946.

Obie książki przedtsaw iają drogę, 
jaką odbył U n iw ersyte t w roc ław sk i 
od chw il isw ego. założenia w  roku  
1505 aż do ch w ili obecnej, k ie dy  de
kretem  z dnia 24 sierpnia 1945 roku 
U niw ersyte t i  Politechnika W roc ław 
ska zostały przekształcone w  polskie 
szkoły akadem ickie i  rych ło  potem 
.otwarły podw oje dla po lsk ie j m ło
dzieży W roc ław ia  i  Dolnego ląska. 
H enryk Barycz dz ie li tę drogę na 
cztery etapy: nieudałą próbę stwo
rzenia m iejskiego, czterowydziałowe- 
go un iw ersytetu w  laach 1505— 1507, 
działalność A kadem ii Leopoldyńskiej, 
pruskiego państwowego un iw ersytetu

Fryderyka W ilhe lm a  I ii-g o  i wreszcie 
regenerację polskiego un iwersytetu 
w  chw ili obecnej. -Ewa M aleczyń
ska do tych historycznych rysów  ży
cia wyższej uczeln i dolnośląskie j do
daje plastyczne tło  nieubłaganej ak
c ji < germ anizatorskiej un iw ersytetu 
pruskiego i  konsekwentnej, o ifa rne j 
w a lk i żyw io łu  polskiego w  murach 
w roc ław sk ie j A lm a M ater. Specjalnie 
in teresu jący jest dla nas okres prze
łom owych zmagań polskiego św iata 
naukowego z niem ieckim  „Drang 
nach Osten" w  X IX  w ieku, k ie dy  to 
N iem cy przekszta łc ili un iw ersyte t 
w roc ław sk i w  praw dziw y bastion 
w a lk i z wszystkim , co po lskie i z Pol
sk i pochodzi. Zainteresuje czyeln ika 
również okres p ion iersk ich, w ys iłkó w  
nauk po lsk ie j po zakończeniu te j 
w o jny. Dzieło otworzenia nowego 
polskiego un iw ersytetu - na gruzach 
p rusk ie j szkoły germ anizacyjnej ma 
nieprzem ija jące znaczenie, a okres 
odbudowy, opisany w obu książkach, 
nabiera cech dokumentu h istorycz
nego i  stanowi chlubną kartę  wN lzie- 
jach nauki po lsk ie j, świadcząc o je j 
n iebyw ałe j żywonoci.

KIERES JÓZEF, SILNY IGNACY i Ska • WYTWÓRNIA WÓD -  HURTOWNIA PIWA
Spółka z ogr. odp.

Tel. 511-09 - SOPOT,  ul. Kuźnia nr £ - Tel. 511-09
Pierwsza na Wybrzeżu. Zaopatruje ludność Sopotu i okolicy w smaczne i zdrowe napoje, jak:

PIWA, WODY MINERALNE i LEMONIADY
W szyscy s m a k o s z e  ż ą d a ją  n a p o jó w  nasze j firm y

S ^

Z je d n o c z e n ie  P rz e m y s łu  S k ó rz a n e g o
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OKręgu G dańsKo-M azursKiego

Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Kryniczna 4
i

TELEF ON:  Dyrekcja 413-97 
Biuro 411-71

I

I

POSIADA POD SWYM ZARZĄDEM:
jeden zakład uszlachetniania skórek futerkowych
cztery fabryki obuwia 
dziewięć garbarń

I 120 ^5

---------------------— — ..............  .....  AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Tczewska Wytwórnia 
Wód Mineralnych 

0  i Rozlewnia Piwa

! W Ł . JU R G O

Zawiadomienie
DYREKCJI SZKÓŁ BUDOWY INSTRUM ENTÓW  M UZYCZNYCH  

W  ZIELONEJ GÓRZE

W pisy na sześciotygodniowy Kurs Przygotowawczy do Szkól Budowy 
Instrumentów Muzycznych przedłuża się do dnia 31 lipca 1946 roku. 
Nauka rozpocznie się dnia 1 sierpnia 1946 roku.

Począwszy od dnia 15 września 1946 roku rozpoczną się egzaminy 
wstępne do Średniej i Wyższej Szkoły Budowy Instrumentów Muzycz
nych.

Rok szkolny rozpocznie się 1 października 1946 roku.
Nauka na kursie I  w Szkołach jest bezpłatna. Pewne opłaty ściągać 

będzie jedynie Komitet Rodzicielski. Przy Szkołach i Kursie jest in
ternat, jednakowoż ilość miejsc bezpłatnych w internacie jest ogra
niczona. Słuchaczom Kursu miejsca bezpłatne przyznawane są do 
wyczerpania według kolejności zgłoszeń, a najzdolniejszym uczniom 
1 studentom Szkół według wykazanych wyników przy egzaminach 
wstępnych i rocznych.

O
A
O
A
O
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$ Tczew, ul. Kościuszki 13/14 - iel. 1306
o
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p o l e c a :

PIW O - LEM O NIAD Ę  
W O D Ę  S O D O W Ą

NAWOZY SZTUCZNE
w cenie za 100 kg

A zo tn ia k 22 % 650,— z ł z opak .
W apn a m o n 15,5 % 605 — zł z opak .
Siarczan am onu 20,5 % 585,— z ł luzem
S uperfosfa t 18 % 378,— zł z opak.
S uperfosfa t 16 % 307,— z ł z opak.
S ól* po tasow a 40 % 450,— zł luzem

dostarcza wagonowo oraz ze składu 
rolnikom - kupcom - związkom rolniczym itd.

[lim ihlowa m m m
I S l T D W n m  W B J E W t D I H ł  H I  9

Poznań, Mickiewicza 28. Tel. 1866-1867
Bia odbiorców w 01, on o u , cl, specjalne cokoły

Zakupuje każdą ilość 
v butelek z zatworami ^ 
a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
♦

: ARTYKUŁÓW SPllYICZICI *
e W S O P O C I E  ♦
♦ ul. Marsz. Stalina 728 ♦
+  T e le fo n  5 12 01 ♦

+  ♦
♦ K U P U J E  121 ♦
♦ każdą ilość świeżych jaj *
♦  -------------------------------- ----
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

— Farby — Lakiery — Pokosty — 
Chemikalia — Barwniki anilinowe

p o l e c a :

Gdańska Centrala Farb i Cbemikalii
Sp. z o. o.

Gdańsk — Wrzeszcz „ 6
Aleja Grunwaldzka 84 — Tel. 41126

136 siasiA

Ambasada Brytyjska
W ydział Prasowy

Warszawa

Od dnia 25 lipca wszystkie 
Brytyjskiej czynne są pód 
Warszawa, Al. Róź nr 1

137

wydziały Ambasady 
no w ym  ad resśm:

1—J P. Howarth 
Press. Attache

BDRNIELEUJSKI-J-KOLIPINSKI-fl-ROGHLGKI

lina  \ lto m u n a in a  nasa liiz c z ę d n o ic i
powiatu starogardzkiego

w S t a r o g a r d z i e ,  Rynek nr 25 • Telefon:  65

przyjmuje wkłady na ksążeczki oszczędnościowe oraz 
otwiera rachunki czekowe, (żyrowe)

udziela pożyczek wekslowych dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, rolników, warszta
tów rzemieślniczych tudzież prywat- “jn 
nych na remont mieszkań i domów, j

Specjalność: 

karmeli:! śmietankowe 
dropsy
r  « - I •ś n i e ż k i

wiosenne i inne

Tadeusz Sternal
Leszno Wlkp., Słowiańska 2

OGŁOSZENIA DROBNE

# Ę £ L t

UiMDflUJNIGTlUO ZR C HO DN IE POZNAN

SPROSTOWANIE
W  ostatnim  numerze „P o lsk i Za

chodn ie j" zakradł się błąd drukarski: 
W  ogłoszeniu hotelu i  kaw ia rn i „C y 
ganeria" w  Sopocie gra zespół jazzo
w y  OBRĘBSKI a nie Obziebski.

Filateliści! Znaczki do zbiorów kupuje 
i sprzedaje na jko rzystn ie j Dom F ila 
te lis tyczny, W itko w sk i, Poznań, św. 
M arc in  18. 50

Sanatoryjne Liceum i Gimnazjum 
w Poroninie przy jm uje  w p isy do 
w szystkich klas. In ternat p rzy szko
le. M łodzież ze zmianami gruźliczem i 
w  płucach posiada opiekę lekarską.

W ojtyńskiej Józefy i Zofii,

zamieszkałych przed wojną w  Czortko- 
w ie  i  Radziechowie a ostatnio w  Pes- 
czance (gefo. Semipałatyńska, ZSRR), 
k tó re  rzekomo w ró c iły  transportem do 
Polski Zachodn ie j/poszukuje Jadwiga 
Stachowska, Poznań, ul. Graniczna 3, 
m. 4.

„POLSKA ZACHODNIA*  
Konto PKO V — 4228.

07261978
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ę fa n  S tf iM Z ty ń & k i
HURTOWNIA SPOŻYWCZO-KOLONIALNA

T c z e w ,  ul .  K o ś c i u s z k i  16/17
Telefon nr 1484

sprzedaż wszelkich artykułów 
spożywczo-kolonialnych

s

125

■  Państwowa FaMyka Oclu i Musztardy
w Tczewie, ul. Szopena 12/13

HH  la« p o l e c a

■ Ocet spirytusowy

E 7lajlepszą musztardę stołową

A S I O N A

ZIE

zbóż kwalifikowanych, 
w a r z y w ,
roślin oleistych i strączkowych

BAKI
sadzeniaki kwalifikowane

PRODUKTY ROL
k u p u j e sprzedaje

P O L S K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  N A S IE N N A
W  POZNANIU 122

Tel. 5-12-04 O D D Z I A Ł  W  S O P O C I E  ul. Gen. Bema 2

W 1

Wytwórnia Wód Gazowo-Owocowych i Rozlewnia Piwa
» S Z A M P A N K A "
J E R Z Y  K R Ą K O W S K I i S k a  
SOPOT, ul. Grunwaldzka 38

P o l e c a m y  n a p o j e  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i :

O R A N Ż A D Ę  •  PI WO • L E M O N I A D Ę  • W O D Ę  S O D O W A
oraz wodę m inerainę „O S T R O M E C K O "

1

! P a ń s t w o w a  F a b r y k a
---------- ------------------------------- 1

O b u w i a  :»

w  T c z e w i e
Telefon 1055

1
ulica Piaskowa 3-6

wykonuje !

obuwie
>»

i  . . . . . . .  „ i

typu przemysłowego f

! ,m i

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
Samopomoc Chłopska

Z odpow. udział.
% w Tczewie, ul. Kopernika 1. Teł. 1404 i 1405

Oddzia ły :  w Pelplinie, Dworcowa 36. Tel. 9 
w Gniewie, Bybowo 6-7 Tel. 8

Zakup i sprzedaż
ziemiopłodów, pasz i nawozów sztucznych, preparatów chemicznych, 
materiałów budowlanych i opałowych, maszyn i narzędzi rolniczych, sprzę
tów  gospodarstwa domowego i sprzedaż zwierząt rzeźnych i hodowlanych.

^ Posiada
♦ Sklepy — żelazne, porcelany, maszyn i narzędzi rolniczych
% oraz naczyń domowych
♦  w Tczewie, Plac Wolności 10 w Pelplinie, Dworcowa 36

w Gniewie, Dybowo 6-7
130

Kreda mielona

Kreda w grupach (glinka) 

K r e d a  3 K o r o n y  

Gips

o r a z  w s z e l k i e  farby, lakiery, 

pokosty i artykuły malarskie 

poleca

Fr. Gogulski i Ska
Poznań

ul. Wrocławska nr 15
54
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Najlepsze

b a te rie  • anodów ki • o gn iw a
P O L S K A  F A B R Y K A  O G N I W  I B A T E R I I

P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M

W  S T A R O G A R D Z I E  C W O J .  G D A Ń S K I E )
127
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„JEDNOŚĆ
Spółdzielnia Budowlano z  o. odp.

w TCZEWIE
ulica Dąbrowskiego 22

Zakup i sprzedaż
wszelk. materiałów  

budowlanych 123

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza
. „Samopomoc Chłopska"

z odp, udz.

w T C Z E W I E  — Telefon 14-12

p o l e c a m y :
masło w dobrym ,gatunku śmietanę homogenizowaną 
słodka, kwaśna i kremowa, m l e k o  p e ł n e ,  twaróg

128

% ł  - - 'i A

Pańsłwowa FaLrylra DroiJiy
TCZEWIE. Za B woirmm 3̂  Tel. 11-62Tel. 11-62 W

poleca

stale świeże drożdże
119

Wytwórnia Cukierków

|  A C e fz y

i  łBassendowski I
**

*  Stacogatd
ulica JładecewskUęo 13

*
v

❖

Dostarcza 
na zamówienie

139

I
i% po cenach konkuccncyinych *

•!» _ *:• 
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DOM KSIĄŻKI
PRZY P O L S K IM  Z W I Ą Z K U  Z A C H O D N I M

właśc.: R. K. Daszkiewicz i WL Skorupski

S o p o t ,  ul. M a rs z . Rokossow skiego 26
132 Telefon 516-27

Książki szkolne, naukowe i powieściowe, polskie i obco
języczne, czasopisma, materiały piśmienne,
artykuły biurowe, pomoce szkolne, przybory kreślarskie, 

k s ię g i, b u c h a lłe ry jn e , mapy, obrazy, nuty
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ŻYCIE I SPRAWY Z IE M  ODZYSKANYCH

Z a a a aa g a a m e n ia
Z przyjemnością śledzimy proces 

odbudowy domu zniszczonego pod
czas w o jny. Już wybrano cegły na
dające się do dalszego użytku, już 
w yw ieziono zw ały gruzu —  oczy
szczono fundamenty. Pojaw ia się ru 
sztowanie. D ziesią tki ludz i pracuje 
na tym  rusztowaniu niezależnie od 
siebie — na pozór. A le  z te j pracy 
w yłan ia  się pierwsze piętro, potem 
drugie i  dalsze. W reszcie pewnego 
dnia po jaw ia się na konstrukc ji da
chu — zie lony w ieniec, ozdobiony ' 
barwam i narodowym i. W ykończenie 
prac przechodzi teraz do rąk dziesią
tek specjalistów, inżynie rów , rze
m ieślników. Jeszcze jeden etap pracy 
i  dom zaludni się mieszkańcami.

Państwo nasze przechodzi przez ten 
sam proces odbudowy. Jest to jednak 
o lbrzym i dom, bo zawiera pomieszcze
nie dla 25 m ilionów  mieszkańców. 
N ic  dziwnego, że tę w ie lką  konstruk
cję państwową trzeba wznosić i  umac
niać budowlam i fragm entarycznym i, 
z k tó rych  dopiero z czasem powstaje 
organiczna całość.

M ając przed oczami obraz odbudo
wywanego domu —  spo jrzy jm y dzi
s ia j na te n . w ie lk i fragm ent naszej 
budow li państwowej, k tó ry  nazywa
my Ziemiami Odzyskanymi. Zasta
nówm y się nad tym  procesem odbu
dowy.

Jeszcze rok temu b y ły  Ziemie Od
zyskane w ie lk im  rumowiskiem. Na 
tych przeszło stu tysiącach k ilom e
trów  kw adratow ych panowały n ie
podzielne gruzy i  zniszczenia w o jen
ne. A le  wśród gruzów chodzili już 
jacyś ludzie, szukający cegieł ura
towanych od rozbicia. Gi ludzie, to 
tak zwane grupy operacyjne, które  
p rzyby ły  jako przedstaw iciele pań
stwowości po lsk ie j w  celu prze jm o
wania Ziem Odzyskanych w  adm in i
strację polską. Te ek ipy  m ia ły  orga
niczne powiązania z centra lnym  apa
ratem państwowej adm in istracji, a ta 
z ko le i odnalazła już oparcie w  s il
nych grupach fachowców, reprezen
tu jących oprócz w ie lk ie j w iedzy 
prawniczej i p ra k tyk i adm in is tracy j
nej —  również op in ię  publiczną.

Jedna z n iew ie lu  tak ich  grup, p ra
cujących od samego początku nad 
problem am i prawnego i  adm in istra
cyjnego opanowania Ziem Odzyska
nych — była Sekcja Prawna Instytu tu  
Zachodniego w  Poznaniu. Już w 
czerwcu ubiegłego roku Sekcja Praw
na Instytu tu  Zachodniego przystąp i
ła do pracy g łów nie nad zagadnie
niem  pozycji prawnej człow ieka na 
Ziemiach Odzyskanych oraz nad w ie l
k im  problemem porządku prawneqo 
na tych ziemiach. Pracami tym i k ie 
row a ł od samego początku prof. U. P. 
dr Stanisław Kasznica. Pomagali mu 
w  te j pracy tacy znawcy ja k  prof. U.
P. dr A ntoni Peretiatkow icz, prof. 
U. P. dr M arian Zimmermann, ad iunkt 
U. P. dr M arian Posnieszalski i  inni. 
W  pracach tych b ra li udzia ł również 
najtężsi poznańscy praw n icy  prak

tyczn i, jak : adwokat dr Ju lian H u 
bert, adwokat Łucjan Pokorzyński, 
adwokat Jan Jacek N ikisch, adwokat 
dr Jan Sławski, dr Tomasz N o w ick i 
oraz szereg w yb itnych  praw n ików  
zajm ujących wysokie stanowiska w  
adm in istracji państwowej i  samorzą
dowej. Podstawę prac sekcji prawnej 
na odcinku Ziem Odzyskanych stano
w ił w tym  okresie w yczerpu jący re 
ferat, opracowany przez adwokata 
dr Juliana Huberta. Referat ten obej
mował całość zaqadnień prawnych 
Ziem Odzyskanych.

Listopadowy dekret o zarządzie 
Ziem Odzyskanych rozpoczyna now y 
okres w adm in istracyjnym  opanowy
waniu tych ziem. Jak wiadomo, de
kre t ten powołu je  na okres prze jścio
wy, dopóki tego będą wymagać po
trzeby nadzwyczajne, specja lny re
sort: M in is terstw o Ziem Odzyskanych. 
To M in is terstw o obejm uje swoją 
działa lnością Z iem ie Odzyskane na 
zachód i północ od granic Państwa 
1939 r. Do zakresu działania M in i
sterstwa Ziem Odzyskanych należy 
opracowywanie w ytycznych p o lity k i 
państwa na Ziem iach Odzyskanych, 
planu ich zagospodarowania, przepro
wadzenie akc ji osiedleńczej, oraz pe ł
nia adm in is trac ji tych  ziem, z w y 
ją tk iem  zagadnień należących do re
sortów specjalnych! Dekret z 13 l i 
stopada 1945 r. można nazwać n ie ja 
ko konstytuc ją  Ziem Odzyskanych. 
W prowadza on ponadto na Ziemiach 
Odzyskanych tak i ustró j adm in istra
cy jn y  i  tak i podział te ry to ria lny , ja k i

p r a w n o  - a d m in is t r a c y jn e
istniał, już w tedy na całym te ry to 
rium  państwowym.

Każde słowo w  tym  k ró tk im  dekre
cie listopadowym  ma ogromną w ar
tość. A le  szczególnie istotne jest po
stanowienie art. 4, k tó ry  rozciąga na 
Ziemie Odzyskane ustawodawstwo 
obowiązujące na obszarze Sądu O krę
gowego w  Poznaniu. W  ten sposób 
odpowiedział dekret na pytanie — 
ja k i porządek praw ny ma obow iązy
wać na Z iem iach Odzyskanych. W y 
łon iła  się z ko le i sprawa człowieka 
w  tym  porządku prawnym. Dekret 
lis topadow y pom inął m ilczeniem za
gadnienie człowieka, określenie jego 
sy tuacji prawnej na Ziem iach Od
zyskanych. N ie  b y ł to w y n ik  prze
oczenia, lecz skutek szalonych kom 
p lika c ji, jak ie  na ten tem at stanęły 
przed ustawodawcą. I znowu Sekcja 
Prawna Instytu tu  Zachodniego przy
stąpiła do pracy nad określaniem 
podstaw prawnych dla człow ieka na

n ik  W ydzia łu  Samorządowego w  tym  
departamencie, Stanisław Rybicki 
nie szczędzili trudu, ażeby pomóc 
Sekcji Prawnej Ins ty tu tu  Zachodnie
go w  organizowaniu w ydaw nictw a fa
chowej lite ra tu ry  prawniczej dla u- 
ży tku  Ziem Odzyskanych.

Z te j ścisłej współpracy Departa
mentu A dm in is trac ji Publicznej M i
nisterstwa Ziem Odzyskanych oraz 
Sekcji Prawnej Ins ty tu tu  Zachodnie
go powstało wydaw nictw o pod ty tu 
łem „A dm in is trac ja  i  Samorząd na 
Ziemiach O dzyskanych", wydawane 
przez Ins ty tu t Zachodni w  Poznaniu. 
Treść pierwzego zeszytu w ydaw n ic
twa pod ty t. „A dm in is trac ja  i  Samo
rząd na Ziemiach O dzyskanych" jest 
wyrazem na jp iln ie jszych potrzeb, ja 
k ie  dają się zauważyć w  zakresie o r
ganizacji tych ziem.

Naczeln ik Stanisław R yb ick i w ar
tyku le  pod tyt. „Zagadnienia samo
rządowe na Ziemiach Odzyskanych"

Z iem iach Odżttskańyćh. Po w ie lu  m !h- 
siącach pracy w y ło n iły  się pro jek ty  
uporządkowania zagadnienia obywa
telstwa na Ziem iach Odzyskanych.

Z ko le i na warsztacie prac Sekcji 
Prawnej Ins ty tu tu  Zachodniego zna
lazło się trzecie podstawowe zaga
dnienie —  stworzenie fundamentów 
prawnych dla odbudowy adm in istra
c ji państwowej i  samorządowej na 
Z iem iach Odzyskanych. N ie  w ysta r
czyło bowiem  stworzyć szkie let s truk
tu ry  organizacyjne j, trzeba w  aparat 
adm in is tracy jny tchnąć życie, jrze b a  
zbudować pierwsze piętro i dalsze. 
Trudności, jak ie  się tu ta j w y ło n iły , 
b y ły  ogromne. W ystarczy w ym ienić 
brak jedno litych  przepisów prawnych, 
brak odpow iednich zbiorów  ustaw, 
rozporządzeń i  in s tru kc ji, wreszcie 
brak należycie przygotow anych urzę
dników. W  obliczu tak ich  trudności 
niejednemu urzędn ikow i na Z iem iach 
Odzyskanych opadły ręce bezradnie, 
gdy m ia ł rozwiązać konkretne zaga
dnienia. Sytuację tego urzędnika 
kom plikow a ł jeszcze i ten fakt, że 
osiedleńcy p rzybyw a jący na Ziemie 
Odzyskane przynosili n ie jednokro tn ie 
z sobą własne prawo, prawo zwycza
jow e —  f chcie li żyć na Ziem iach O d
zyskanych według swojego prawa 
zwyczajowego. Oczywiście adm in i
stracja publiczna nie mogła tolerować 
tak ich  objawów. Równocześnie admi
n istracja  publiczna musi funkcjono
wać bez zgrzytów. Trzeba w ięc było 
nie ty lk o  rozkręcić tę państwową ma
chinę adm inistracyjną, ale trzeba 
by ło  nadto nao liw ić  ńajmniejsze 
śrubki te j adm in istracji.

M in is terstw o Ziem Odzyskanych, 
skupiające szereg w yb itnych  fachow
ców, zdawało sobie doskonale spra
wę z tego stanu rzeczy. Szczególnie 
odczuwał to Departament A dm in is tra 
c ji Publicznej w  M in is te rs tw ie  Ziem 
Odzyskanych. Toteż już w  p ie rw 
szych miesiącach swego istn ien ia 
ten Departament zw róc ił się do Sek
c ji Prawnej Ins ty tu tu  Zachodniego z 
propozycją u ła tw ien ia  mu pracy w 
ten sposób, ażeby stworzyć odpo
wiednią, dostosowaną do bieżących 
potrzeb, lite ra tu rę  fachową. D yrek
to r departamentu A dm in is trac ji Pu
bliczne j w  M in is te rs tw ie  Ziem Odzy
skanych, Edward Q u ir in i oraz naczei-

“'jyódK fiilia '' T ó r^ ''S a iiS ^ lM ^ e ry  tó n iil-
nego ja k o . regu la to r* życia społecz
nego, podstawowej kom órki adm in i
s trac ji państwowej państwowej i  de
cydującego czynnika w  akc ji zago
spodarowania Ziem Odzyskanych.

Dalsze rozprawy, zawarte w  tym  
pierwszym zeszycie, ogarn ia ją cało
kszta łt najistotn iejszego w  te j chw ili 
elementu konstrukcyjnego na Z ie
miach Odzyskanych —- to jest czło
wieka. Dr Stanisław Waszak w  roz
praw ie pt. „Zadania ew idencji i  sta
tys tyk i ruchu ludności na Ziemiach 
O dzyskanych" wysuwa to zagadnie

nie do rzędu czołowych zadań admi
n is tra c ji Ziem Odzyskanych. Księgi 
i  ka rto tek i ludności są jednym  z pod
stawowych składn ików  organizacji 
najm niejszych kom órek adm in istracji 
publicznej. Jako źródło niezbędnych 
in form acyj oddają one usług i we 
wszystkich dziedzinach dobrego rzą
dzenia i  adm inistrowania. Są one 
podstawą w szelkich poczynań gminy, 
tak  ja k  wogóle podstawą w szelkie j 
o rgan izacji państwowej jest ludność. 
Księgi ludności stanowią podstawę 
do zdobycia dowodu osobistego, de- 
kumentu obywatelstwa, służą do in 
form acji adresowej, do sporządzania 
lis t wo jskow ych, lis t wyborczych i 
w ie lu  innych ważnych czynności pań
stwowych. Bez ew idencji i  s ta tysty
k i ruchu ludności realna p o lityka  pań
stwowa jest niemożliwa. Ewidencją 
ruchu ludności jest rodzajem buchal
te r ii społecznej. Tak ja k  w  każdym 
dobrze prowadzonym przedsiębior
stw ie księgowość odzwierciedla całe 
jego życie, tempo rozw oju i  w ielkość 
obrotów —  tak samo ew idencja ruchu 
ludności u jaw n ia  z tygodnia na ty 
dzień, z miesiąca na miesiąc obroty 
ludnościowe każdej miejscowości. 
Sporządzanie systematycznych spra
wozdań o tych przyp ływach i odp ły
wach ludnościowych stanowi podsta
wę do planowania ludnościowego na 
Ziem iach Odzyskanych. A  dobre p la 
nowanie np. w  zakresie rozbudowy 
gmachów szkolnych, urządzeń opieki 
społecznej, urządzeń sanitarnych itp. 
jest niem ożliwe bez znajomości da
nych liczbow ych o aktua lnych wę
drówkach ludności w  całym  kra ju . 
Na podstawie tak ich  założeń ‘omawia 
dr Stanisław Waszak zagadnienia o r
ganizacyjne ew idencji i  s ta tys tyk i 
ruchu ludności na Ziemiach Odzy
skanych, udzie la jąc konkretnych rad 
i  przedstaw iając gotowe w zory orga
nizacyjne, a nawet formularze.

Równie szczegółowe rozprawy na
czelnika Dolackiego pt. „B iu ro ew i
dencji ludności", oraz naczelnika Li- 
siaka pt. „O rganizacja i zakres czyn
ności urzędu stanu cyw ilnego" w pro
wadzają urzędnika gm iny —  zarów
no w ie jsk ie j ja k  i m ie jsk ie j — w  pod
stawowe czynności zmierzające do 
ludnościowego opanowania Ziem Od
zyskanych.

W ydaw nictw o pt. „A dm in is trac ja  
i  Samorząd na Ziemiach Odzyska
nych"' przygotowało już: także serję 
B. O bejm uje ona wszystkie ordyna
cje samorządowe, obowiązujące na 
Ziemiach Odzyskanych. W  n a jb liż 
szym czasie ukażą się zeszyty tego 
w ydawnictwa, zaw ierające ordynację 
gromady i gm iny w ie jsk ie j. W  c ią
gu sierpnia ukaże się również o rd y 
nacja samorządowa gm iny m ie jskie j, 
zw iązku samorządowego pow iatowe
go oraz wojewódzkiego. W  ten spo
sób urzędnicy adm in is trac ji publicz
nej na Ziemiach Odzyskanych zosta
ną nareszcie wyposażeni w  niezbęd
ne narzędzia pracy.

Dr A. K.

Kredyt na zakup trzody chlewnej
Staraniem M in isterstw a Ziem Od

zyskanych Państwowy Bank Rolny uru- 
cho m ił*k red y t w sumie 20.000.000.— 
zł dla ro ln ikó w  na zakup prosiąt. K re
dyt ten ma charakter k redytu  k ró tko 
term inowego (do 9 miesięcy). Kwota 
powyższa będzie rozprowadzona ja k  
następuje: w o j. w rocław skie o trzy 
ma 5.000.000.— zł, woj. śląsko-dą
browskie 3 000.000— , olsztyńskie 
4.000.000.— , szczecińskie 4.000.000.— , 
b ia łostockie Ł000.000.—  i  Z iem ia Lu
buska 3.000.000.—  zł.

K redyt jest w yb itn ie  celowy, tzn. 
kredytob iorca musi przedstawić in 
s ty tu c ji bankowej w  przeciągu 4 ty 
godni od daty otrzym ania kredytu  do
wód zakupu prosiąt, gdyż w  razie 
przeciwnym  płatność zobowiązania 
jest wym agalną natychmiast.

Dowody, stw ierdzające nabycie pro. 
siąt, mogą być wystaw iane przez za
rządy gminne lub organizacje gospo

darcze, k tó re  dokonały dostawy. Dla 
sprawniejszej organizacji, pożądane 
jest dokonywanie zakupów zespoło
wo, za pośrednictwem przedstaw icie li 
gromadzkich lub organ izacji gospo
darczych, ja k  Zw. Samopomocy Chłop
skie j itp.

Powyższy kredyt w in ien przyczy
nić się do podniesienia stanu pogło
w ia  trzody chlewnej na Ziemiach Od
zyskanych.

2000-ny OSADNIK W  ŚWINOUJŚCIU  
Świnoujście. O sied lił się tu  2000-ny 

Polak. W  ostatnim  czasie zaznaczyło 
się ogromne nasilenie osiedlenia się 
Polaków w Świnoujściu i w oko licy, 
do czego n iew ą tp liw ie  przyczynia się 
w ysied lan ie  Niemców, k tó rzy  jeszcze 
zajm ują 50 procent mieszkań w Św i
noujściu.

Szczeciński oddział „Polskiej Bandery”
Najw iększą polską firm ą przeładun

ków  portow ych jest „Polska Bandera". 
Dw ie trzecie ładunków  okrę towych 
nadchodzących do Gdańska i  Gdyni 
załatw ia ta firm a. Szczeciński oddział 
„Polskie j Bandery" sprawnie w y łado 
w a ł pierwszy statek tow arow y m/s 
„Ruth", k tó ry  zapoczątkował wym ianę 
towarową ze Szwecją przez port 
szczeciński. Na podstawie in fo rm acji 
uzyskanej z M in . Rolnictwa i  Reform 
Rolnych naczelny D yrekto r „Polskie j

Bandery" Hanysz zapowiedział, że 
w kró tce zawiną do portu szczeciń
skiego pierwsze sta tk i z ładunkiem  
bydła i kon i dla ro ln ików , a w  razie 
m ożliwości wyładow ania —  samocho
dy ciężarowe z dem obilu a lianckie
go. Trzeba zaznaczyć, że pracownicy 
po rtow i „P o lsk ie j Bandery" mają za
pewnione ca łkow ite  urządzenie wraz 
z mieszkaniami w pięciu specjalnie 
zabezpieczonych domach w  Stoł- 
czynie.

Kronika
Pomorze Zachodnie
SPÓŁDZIELCZOŚĆ N A  POMORZU 

ZACHODNIM
Szczecin (ZAP) — W  te j ch w ili na 

Pomorzu Zachodnim czynnych jest 
przeszło 220 spółdzielni, w tym  spół
dzieln i spożywców 84. Posiadają one 
124 składy, 10 piekarni i  1 zakład 
przetwórczy. Spółdzielni rolniczo-han
d lowych czynnych jest 20 z 3 m ły 
nami i  jednym  zakładem przetw ór
czym, spółdzielni Samopomocy Chłop
skie j 52 i różnych innych 65. Ilość 
spółdzielni wzrasta z każdym dniem.

Śląsk Opolski
LUDOW Y TEATR OPOLSZCZYZNY

Gliwice —  Staraniem polskich dzia
łaczy przedwojennych, k tó rzy  prze
trw a li d ługoletn ie prześladowania 
niem ieckie, utworzono tu Am atorskie 
K ó łko  Teatralne pod nazwą „W ó jto 
wa W ieś". Jest to nazwa przedmieścia 
G liw ic , zamieszkałego przed wojną 
praw ie ca łkow ic ie  przez autochto
niczną ludność polską. A rtyśc i pocho
dzą z ludu i gra ją sztuki ludowe, o- 
parte na tradycy jnych  zwyczajach 
Opolszczyzny. ,

Dolny Śląsk
ROZWÓJ PRZEMYSŁU

W rocław  — Liczba czynnych pań
stwowych zakładów ' przem ysłowych 
na Dolnym Śląsku wynosiła  w  marcu 
618 a w  kw ie tn iu  675. N a jw ięce j p rzy
by ło  zakładów budowlanych, bo 29. 
W  przemyśle w łókienn iczym  urucho
miono 11 nowych zakładów, w  węglo
w ym  7, w m etalowym  3, w  papiern i
czym 2, drzewnym  4 i chemicznym U*

Ogólno w ydobycie węgla Dolnoślą
skiego Zjednoczenia Przem. W ęgl. 
w ynosiło  w  pierwszej dekadzie m ie
siąca lipca br. 84.440 ton (wobec 
62.800 ton w te j samej dekadzie w  
czerwcu br.).

W  wyścigu pracy i repolon izacji 
przemysłu Ziem Odzyskanych za n a j
większe osiągnięcia przyznano pierw
szą nagrodę Fabryce Sztucznego Je
dwabiu we Wrocławiu, która w yko 
nała plan w  191,4°/n. Fabr.vka la o trry -
naąSą p iękny .sztandar.-przechodni, na
grodę w  sumie 100 tys. z ł i  dyplom. 
Była to nagroda przyznawana przez 
C. Z. P. W  dla najlepszego Z jedno
czenia względnie fa b ryk i w ydzie lo
ne z Ziem Zachodnich.

Najlepszą spośród fabryk podle
głych Zjednoczeniom okazała się Pań
stwowa Roszarnia Lnu w Szczytnie, 
która nałożony plan wykonała w  
182,1°/». Załoga te j fab ryk i otrzym ała 
dyp lom .oraz nagrodę w  sumie zł 75 
tyś. Miano najlepszej z ekspozytur 
aprowizacyjnych i Biura Mobilizacji 
Sił Roboczych zdobyła ekspozytura 
Centr. Aprow. Przem. Włókiennicze
go w Dzierżeniowie dawniej Rych- 
bach. O trzym ała ona nagrodę w su
mie ?ł 25 tys.

EW AKUACJA
NIEM CÓ W  DO RADZIECKIEJ

STREFY OKUPACYJNEJ
Z Dolnego Śląska odszedł przez 

punkt zborny w Barcinie transport 
N iem ców do radzieckiej stre fy oku 
pacyjne j Transportem tym  w yjecha
ło  1.843 osoby z pow iatu bystrzyckie
go.

Warmia i Mazury
W A R M IA C Y I  MAZURZY

, W  POWIECIE OLSZTYŃSKIM
Olsztyn — Powiat o lsztyński za

m ieszkuje około 27.000 W arm iaków  
i  M azurów i  to w  następujących gm i
nach: W artenbork 1112, Bartung 1270, 
G ew ity  4666, G ietszwałd 40(6, K le 
bark W ie lk i 3392, Lamkowo 2141, 
M arcinkow o 1974, Ramsowo 1795, 
Stawiguda 2694 i Szombark 3875 osób.

W  stosunku do ilośc i m ieszkańców 
najmniejszą liczbę zw eryfikow anych 
w ykazuje gmina Lamkowo.

BRAK W YK W A LIF IK O W A N YC H  
URZĘDNIKÓW

Olsztyn — Urzędy, ins ty tuc je  i  inne 
placówki odczuwają brak w ykw a lb  
fikowanego personelu urzędniczego, 
co hamuje całokształt prac. Np. W y 
dział Adm .-Karny Urzędu W ojew ódz
kiego nie jest dotychczas obsadzony, 
ja k  również szereg innych placówek 
na terenie.

Potrzeba fu  ludzi sumiennych, pra
cow itych, o w ie lk im  w yrob ien iu  spo
łecznym.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski p rzy jm u je  od godz. 10— 12 Redakcja i A d m in i
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od gódz. 9— 15. Te ł. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, nie odpowiadamy.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15.— zl. 
Ogłoszenia za tekstem 10,— zl Ogłoszenia drobne za słowo 5.— zl. Pierwsze słowo 
tłus tym  drukiem  10,— zl. W szelkie w p ła ty  należy kierować na konto PKO  Y-42-28.

Nakładem Zarządu Głównego P Z Z .— Tłoczono w Drukarni iw. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 14180


